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Otwarcie nowego dworca kolejowego w Czerniowcach.
W dniu 30 listopada b. r. o godzinie 12-tej w po­

łudnie oddano po trzyletniej robocie do użytku pu­
blicznego nowy dworzec kolejowy w Czerniowcach.

Nie była to wcale łatwa praca, przeprowadzić 
budowę dworca bez przerwy w ruchu kolejowym. Nowy 
budynek kolejowy składa się z wielkiego pawilonu 
środkowego, w którym umieszczony jest westibul 
z kasami osobowymi oraz z piętrowych skrzydeł, 
mieszczących w sobie poczekalnie i restauracye, a za­
kończonych dwupiętrowymi pawilonami, z których

Śmierć przy ołtarzu.
(Do illustracyi tytułowej).

Niezwykle tragiczny wypadek zaszedł przed 
kilku dniami w miasteczku Sokalu, tem tragiczniej­
szy, że zaszedł w tamtejszym kościele parafialnym,

w czasie obrzędu ślubnego i dotknął ogólnie szano­
wanego i cenionego zakonnika, 0. Jana Duklana Ja 
worskiego.

Uproszony przez parę nowożeńców o dopełnienie 
ceremonii kościelnej w czasie obrzędu ich zaślubin, 
ubrał się 0. Jaworski w szaty liturgiczne i kiedy 
młoda para stanęła u ołtarza wraz z gronem gości 
weselnych, rozpoczął przepisane modły. Zaledwie je­
dnak wymówił kilka pierwszych słów, uczuł się sła­
bym i padł w tej chwili bez przytomności na sto­
pnie ołtarza. Powstało ogromne zamieszanie, rzucono 
się na ratunek kapłanowi, niestety jednak bez sku-

Otwareie now ego dw orca  kolejowego w Czerniowcach : Nowy gmach dworca kolejowego.

tku, gdyż po paru minutach 0. Jaworski wyzionął 
ducha.

Tragiczny ten wypadek wywołał ogólne współ­
czucie i żal.

jeden przeznaczono na biura poczty, drugi zaś dla 
biur kolejowych. Nad westibulem wznosi się wspa­
niała kopuła.'

Budowę nowego dworca rozpoczęto za czasów 
urzędowania naczelnika kierownictwa ruchu dra Hni- 
deya, powołanego z początkiem roku 1908 do mi­
nisterstwa kolejowego. Po ustąpieniu tegoż zajął

Otwarcie nowego dw orca  kolejowego w  Czern iow cach:
Naczelnik kierownictwa ruchu w Czerniowcach, dr. Tschiggfrey.

Now y parlam ent tureeki: Sułtan Mahomet V, opuszczający gmach parlamontu tureckiego.
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jego stanowisko dr. Herman Tschiggfrey, zastępca 
dyrektora kolei w Lincu.

Dr. Tschiggfrey urodził się w r. 1860. W roku 
1882 brał jako porucznik czynny udział w kampa­
nii podczas powstania w Hercogowinie i Kriwoście. 
Wstąpił do służby kolejowej w r. 1884; przez sze­
reg lat był naczelnikiem dla spraw personalnych 
w Insbrucku. Przy końcu r. 1907 został zamiano­
wany zastępcą dyrektora' kolei w Lincu, a w marcu 
r. 1908 powołano go na stanowisko naczelnika kie­
rownictwa ruchu w Czerniowcach. Wybór dra 
Tschiggfreya na to stanowisko ze strony minister­
stwa kolejowego musimy uważać za bardzo szczę­
śliwy.

Czudin-Koszczuja, Mezebrody-Łopuszna, a w najbliż­
szym czasie zostaną oddane nowe 5 linie bereth-Sy- 
noutz, Brodina baletin i Wyżnice Kuty do publicznego 
użytku.

Z powodu swych zalet cieszy się niezwykłą sym- 
patyą w sferach obywatelskich całego kraju. Wśród 
podwładnych, a szczególnie w niższej kategoryi słu­
żby kolejowej, zjednał sobie taką miłość i szacunek, 
że nazwisko jego na długie lata pozostanie w pa­
mięci i w sercach wszystkich funkcyonaryuszów ko­
lejowych. Słb.

Maszt składany.
Szybko i w każdem miejscu wznieść się ponad 

ziemię, oto cel, ważny na niejednem polu przedsię 
biorczości ludzkiej. Tak przy zakładaniu drutów te­
legraficznych, jak i przy telegrafie bez drutu, przy 
zakładaniu oświetlenia na znacznej wysokości, ileż 
to czasu zabiera wystawienie słupów telegraficznych, 
rusztowań wysokich, odpowiadających potrzebom te­
legrafu bez drutów!

SpOFt zim owy W Zakopanem : Nowoobrany zarząd zakopiańskiego oddziału narciarzy. 1. prezes M. Zaruski; 2. wiceprezes 
Barabasz; 3. sekretarz Kaleóski; 4. prof. Skoczylas i 5. prof. Skotnica, członkowie zarządu.

Zaraz na początku swego urzędowania dał się 
poznać jako energiczny administrator i organizator.

W zakresie swych obowiązków czekały dra 
Tschiggfreya trudne zadania, które musiały być roz­
wiązane, jeżeli instytucya kojei państwowych miała 
stanąć na poziomie kultury nowoczesnej, zawodowej 
i obywatelskiej.

Za jego to urzędowania liczne kary, protekcye, 
podejrzenia na podstawie często błahych denuncyacyi 
ustały. Swemi zdolnościami, swemi zaletami umysłu 
i serca, niezmordowaną pracowitością wyrobił sobie 
opinię jednego z najwybitniejszych znawców kolej­
nictwa.

Dr. Tschiggfrey odrazu poznał potrzeby kraju. 
Bukowina zyskała w nim życzliwego przedstawiciela 
władzy, od której w niemałym stopniu zależy roz­
wój handlowych i ekonomicznych stosunków.

Podczas krótkiego jego pobytu na Bukowinie 
otwarto 8 nowe linie kolejowe: Weremzanka-Okna,

Zgon potentata kolejowego.
W ubiegłym tygodniu zmarł w 70 roku życia 

Ryszard Jeiteles, człowiek, którego nazwisko łączy 
się nierozerwalnie z historyą kolejnictwa austrya­
ckiego w ostatnich paru dziesiątkach lat.

Urodzony 1839 r. w Pradze, poświęcił się na­
przód służbie w inźynieryi wojskowej i jako kapi­
tan inźynieryi fortyfikował Kraków. Nie długo po­
tem opuścił szeregi armii, a przeszedł do państwo­
wej służby kolejowej i pracował przez szereg lat

Spo rt z im ow y w Zakopanem : Por. Kazimierz 
Bobkowski, kierownik kursów narciarskich w Zakopanem.

Pomysłowy wynalazek Aleksandra Siewerta, 
który skonstruował maszt składany, przedstawiony 
na naszej illustracyi, ułatwi w przyszłości tę tak 
żmudną pracę i odda szczególuie sferom wojsko­
wym, którym zależy na szybkiem połączeniu tele- 
graficznem poszczególnych miejsc ze sobą, nieoce­
nione usługi.

Maszt Siewerta, zbudowany ze stali, ma tę za­
letę, że da się przedewszystkiem przenosić z miej­
sca na miejsce. Cały przyrząd podobny jest zewnę_

Sport zimowy w  Zakopanem : Nieszkodliwa katastrofa saneczkowa. Fot. J. Jaworski, Zakopane'

Sport z im ow y w Zakopanem : Marjusz Zaruski, prezes 
oddziału'narciarzy Tow. Tatrzańskiego.

jako starszy inspektor departamentu kontroli gospo­
darki finansowej kolei prywatnych, przez państwo 
gwarantowanych. W r. 1884 przeniósł się do kolei 
północnej ces. Ferdynanda i tam bronił energicznie 
praw akcyonaryuszów wobec rządu. Był też zacie­
kłym przeciwnikiem upaństwowienia tej kolei. Pre­
zesem rady zawiadowczej kolei Ferdynanda byt do 
końca życia. Był też członkiem wielu potężnych in­
stytucyi finansowych, a w uznaniu swych zasług zo­
stał powołany do Izby panów.

Tknięty paraliżem przed paru tygodniami, zakoń­
czył życie w Wiedniu.

trznie do kuchni polowej lub armaty do ostrzeli­
wania balonów. Ze skrzyni, za pomocą korby, mo­
żna w trzech minutach wyciągnąć w górę maszt do 
wysokości 25 metrów i również szybko go złożyć.

Sfery wojskowe zainteresowały się tym wyna­
lazkiem, gdyż maszt składany Siewerta nadaje się 
prócz wyżej wymienionych celów, także do wygo­
dnej obserwacyi ruchów nieprzyjacielskich.

Nauczycielka miłości.
Pamiętne są jeszcze dotąd głośne skandale, ja­

kich widownią były Niemcy z okazyi wykrycia zwy­
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mieckich bardzo ostre artykuły przeciw cesarzowi; 
zarzucające mu, że „zabawia sięu z aktorkami, na­
rażając na szwank ideę monarchiczną.

Zabawne wyścigi.
(Do illustracyi na stronie 10).

Niezwykłą atrakcyą dla całej Kopenhagi były 
wyścigi kołowe, urządzone w tamtejszym * ogrodzie 
zoologicznym, a przeznaczone dla najmniejszych cy- , 
klistów. |

Duńczycy umieją dbać o rozwój fizyczny swych i 
dzieci i rozumieją, jak wielkie znaczenie dla fizycz- ] 
nego rozwoju młodych pokoleń mają wszelkiego ro­
dzaju konkursy sportowe. -.^ :i

Jednym z takich ptaków niebieskich, które we- 
.dle słów Pisma św., ani orzą, ani sieją, a przecież 
żyją sobie wygodnie, był pan Wacław Lusk, rodem 
z Draholeszy koło Wittingau, który produkował się 
na jarmarkach i odpustach, jako połykacz scyzory­
ków. Każdy żołądek znosi do pewnego stopnia na­
wet najbardziej niestrawne potrawy, nic też dzi­
wnego, że pan Wencel dłuższy czas wprawiał w po­
dziw jarmaczne rzesze. Ale, jak powiada przysłowie :

Przesilen ie^gabinetowe we W łoszeeh: Prezydent 
gabinetu Giovani Giolitti.

Obecnie łączą imię cesarza Wilhelma z innym 
skandalem, również erotycznej natury, gdzie jednak 
bohaterką jest wyjątkowo niewiasta, i to prawdziwa 
Paryżanka. Mianowicie podczas pobytu cesarza Wil­
helma na zamku hr. Henkelsa, bawiła tam słynna 
aktorka paryska, madame Granier. Osoba nie pier­
wszej młodości, ale piękna i rafinowana kokietka. 
Ona to miała w obecności cesarza, i wobec licznego 
grona gości hr. Henkelsa, bardzo pouczający i bar­
dzo swobodny wykład o miłości. Nie wiadomo tylko, 
czy z demonstracyami. W wykładzie swym wychwa­
lała ona zalety i przymioty Paryżanek, objaśniała 
ichjsztukę uwodzenia mężczyzn, zapewniając*przy- 
tem o ich niezawodnej dyskrecyi. ***£*&.

Wykładu tego słuchał cesarz Wilhelm z wielkiem 
zainteresowaniem. Były to zapewne dla niego rzeczy 
nowe. Od hr. Eulenburga i jego towarzyszów czegoś

Zgon  potentata  kolejowego: Bł. p. Ryszard Jeiteles.

podobnego nigdy nie słyszał. Zapewniony zaś o dy­
skrecyi Paryżanek, zabawiał się „dostojnyu gość dość 
długo z uprzejmą i doświadczoną aktorką, nie przy­
puszczając zapewne, że ta niewinna zabawka ścią­
gnie na jego głowę sporo nieprzyjemności.

Madame Granier niewątpliwie była dyskretną. 
Ale inni, obecni przy tem, rozgłosili całą historyę, 

z tego powodu pojawiły się w kilku pismach nie-

Maszt składany: 25 metrowy maszt składany, 
skonstruowany przez Aleksandra Siewerta.

Zawody najmłodszych cyklistów duńskich, stały 
się atrakcyą dla 'całej stolicy wśród „milusińskich 
którzy ma się rozumieć obiegli tor; sensacyę budził 
szympans „Gretheu, chowany w ogrodzie zoologi­
cznym, który również stanął u startu, jako jeden 
ze zgłoszonych do wyścigu.

Rycina nasza przedstawia właśnie start dosko­
nale wyszkolonego w jeździe na rowerze szympan­
sa, wraz z dwoma innymi współzawodnikami. Sil­
niejszemu fizycznie szympansowi, nie trudno przy­
szło odnieść zwycięstwo nad innymi współzawodni­
kami.

Dobry żołądek.
(Do illustracyi na stronie 10).

W pogoni za kawałkiem codziennego chleba; 
chwytają się ludzie rozmaitych przedsiębiorstw i mó­
wiąc naszym galicyjskim językiem, pokazują takie 
sztuki, o jakich się nawet filozofom nie śniło.

rodniałych rozrywek, uprawianych w kołach oficer­
skich i cywilnych „ wyższego u świata niemieckiego. 
Skandale były o tyle większe, że wplątaną w nie 
była osoba cesarza niemieckiego, Wilhelma II. Uczciwe 
i moralne sfery ludności oburzały się też szczerze 
zwyrodnieniem pewnych kół towarzyskich w Niem­
czech, a z powodu uczestnictwa w tych historyach 
cesarza Wilhelma obawiały się obniżenia powagi mo- 
narchicznej.

Przesilenie gabinetowe we W łoszeeh: Minister spraw 
zagranicznych Tittoni.

„do czasu wodę dzban nosiu. I żołądkowi pana Łu­
ska sprzykrzyły się takie ciężkie rzeczy. Czując, że 
go coś „gniecie na dolkuu, zgłosił się do szpitala 
w Saaz, gdzie prymaryusz dr. Bergmann orzekł, iż 
operacya jest niezbędna, gdyż inaczej pacyent nie 
pozbędzie się przedmiotów, które obciążają mu jego 
tak strawny żołądek. „ Artysta u zgodził się na to 
i w ubiegłym tygodniu przedsięwzięto operacyę, któ­
ra wydała nadspodziewany rezultat. W  żołądku pa­
na Wacława Łuska znaleziono pięć scyzoryków. Naj­
większy z nich liczył dwanaście centimetrów długo­
ści, a trzy centymetry na szerokość! Operacya się 
udała, pacyent wyjątkowo żyje, gdyż]"po kilkuna-

Eeha zam aehu true ie ie lsk iego : Anna Myrtley, 
szansonistka. (Fot. M. Mtinz. Lwów).

stodniowej kuracyi w dobrym zdrowiu i przy naj­
lepszym humorze opuścił szpital, aby poszukać so­
bie jakiegoś innego zajęcia, gdyż, jak sam twier­
dzi, jego, dotąd tak dobry i strawny żołądek, jakoś 
się popsuł!
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PAUL d’IVOI.

S Z P I E G  X  3 2 3 .
15 ( 'Dokończenie).

Rozmowa nasza była krótka. Wysłuchał z roz­
targnieniem mego żądania i bez najmniejszego oporu 
naznaczył za trzy tygodnie dzień, w którym ma 
droga Niete zostanie małżonką Maksa Trelama. Wi­
docznie planowanie zabójstwa X 323 zbyt go przej­
mowało, by mógł rozmawiać spokojnie o tak dro­
bnej dla niego rzeczy, jak ślub córki.

Wśród innych okoliczności surowiej osądziłbym 
jego obojętność, pałałem jednak taką gorączką dzia­
łania, iż poprostu wdzięczny mu byłem, że zaoszczę­
dził mi nudów długiej z sobą rozmowy. Opuściłem 
go, prosząc, by zawiadomił Nietę, iż rana na gło­
wie dolega mi trochę i że wskutek tego chcę po­
łożyć się wcześniej. Wzruszył ramionami, jakby 
chciał powiedzieć:

— Leż pan, jak długo chcesz. Jest mi to zu­
pełnie obojętne.

Przyrzekł mi jednak powtórzyć me słowa córce 
a sam wymówił się pilnemi zajęciami i udał się do 
swego gabinetu. Śpieszył się usunąć odemnie, bał 
się, bym nie wyczytał czego na jego twarzy.

Schodziłem po schodach, by udać się na poszu­
kiwanie X 323, gdy w westibulu pałacu spotkałem 
się z Nietą.. Nie mogła znieść dłużej nieświadomo­
ści i wróciła prędzej razem z Concepcion, by do­
wiedzieć się o wyniku mej rozmowy z ojcem. Od­
powiedź ma uradowała ją, choć zaniepokoiła się za 
raz, gdym powiedział jej, że czuję silny ból głowy. 
Biedna Niete!... Przypuszczenie kłamstwa nie mogło 
się n?wet zrodzić w niej. Sama mi poradziła, bym 
wrócił do domu i nie wychodził wieczorem. Do tea­
tru pójdzie razem z Concepcion i z ojcem.

Chciałem już się odezwać:
— Nie licz na niego.
Powstrzymałem się jednak w porę. Skróciłem 

rozmowę i oddaliłem się, mówiąc:
— Do jutra.
Och, drogie oczy niebieskie, dlaczego nie pa­

trzyłem na was dłużej? Dlaczego nie przepoiłem 
swej duszy waszymi błyskami turkusowymi?... Pró­
żny żal!

Przebiegłem kilka razy przez Salon del Prado, 
chodziłem koło domku na ulicy Zorilla, lecz nawet 
śladu nie znalazłem po X 323. Spodziewałem się 
zresztą tego. Przez chwilę myślałem udać się do 
markizy Almaceda... Porzuciłem ten projekt... Czyż 
wiem, jakie w istocie łączą ją węzły z X 323?... 
Czy zna go lepiej odemnie? W podobnych spra­
wach nigdy niema za wiele ostrożności. Wyznać 
przytem muszę, że korespondentowi Timesa przy­
jemnie było odegrać pewną rolę w tak doniosłym 
momencie dziejowym. Co za sława dla mnie, jeżeli 
ocalę X 323 i zabezpieczę pokój Europy. Times u- 
wieńczy mnie złotą koroną, redaktor bowiem jest 
szczodry dla tych, którzy dobrze służą dziennikowi. 
Im więcej zdobędę złota, tem roskoszniejsze stwo­
rzę gniazdo dla mej ukochanej. Ach! Jakiż szalony 
byłem, marząc o życiu, gdy ono miało zagasnąć. 
Wszyscy my zużywamy się na projekta i marze­
nia, zapominając, że przyszłość nie do nas należy 
i że los rozporządza nami bez nas.

Wróciłem do hotelu, zrobiłem zapas z kilku 
sandwiczów, wziąłem butelkę wina i gdy noc za­
padła, ruszyłem poprzez kręte ulice Madrytu w stro­
nę oberży Kamoensa ku Studni Maurytańskiej. Re- 
zerwoar funkeyonował znakomicie... przed zejściem 
zakręciłem go starannie, by woda podniosła się do 
swego zwykłego poziomu. Kto po umie tu się zja­
wi, ani przypuszczać nie będzie, że reprezentant 
Timesa wyprzedził go.

Po przejściu korytarza podniosłem ruchomą pły­
tę, którą zaraz, jak tylko dostałem się wyżej, zało­
żyłem z powrotem. W podziemiu wsunąłem się po 
omacku za czaprak na konia i siedząc na ziemi za­
cząłem posilać się sandwiczami i zakrapiać je wi­
nem. Gdy się jest na posterunku, roztropność na­
kazuje pokrzepić swe siły.

Musiałem długo czekać... byłem jednak na to 
przygotowany. Czaprak, który służył mi za ukry­
cie, pokryty był grubą derką z haftowanego aksa­
mitu... Rozłożyłem ją na ziemi, nie zważając ani na 
jej wartość historyczną, ani na wysoką godność o- 
sobistości, jaka jej kiedykolwiek używała i najspo­
kojniej położyłem się na niej. Czułem się doskonale 
i oddałem się marzeniom o mej narzeczonej, zapo­
minając narazie o całym świecie.

Niete ani na chwilę nie zwątpiła o rzeczywi­
stości mego cierpienia, które nie pozwoliło mi spę­
dzić wieczoru w teatrze, na moje nieszczęście miała
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jednak przy sobie nieodłączną Concepcion. Czarne 
oczy tej subretki madryckiej miały dar wypatry­
wania rzeczy najstaranniej ukrytych. Dzielna ta 
dziewczyna, obdarzona średnią inteligencyą, stawała 
się nadzwyczaj wyrafinowaną i subtelną, gdy w grę 
wchodziło uczucie. Zauważyła też ona moje zakło­
potanie, mimo iż starałem się przybrać na twarz 
jak najobojętniejszą maskę.

Zaledwie oddaliłem się, szepnęła tak głośno, iż 
pani jej usłyszała tę uwagę.

— Także jakiś ból głowy, który nie chce za­
prowadzić nas do teatru.

Wywołało to natychmiast zapytanie:
— Co chcesz przez to powiedzieć, Concepcion?

-  Och! Że senor Maks ma co innego w głowie,
niż ból... Może nie w wielkiej zgodzie rozszedł się 
z panem hrabią?

— Tak myślisz?...
— Ja, senorito, nic nie myślę... Gdybym jednak 

była senoritą zamiast służącą, poszłabym zaraz do 
ojca i przekonała się...

Gdy się kocha, najmniejszy niepokój przybiera 
ogromne rozmiary. Niczego więcej nie potrzeba było, 
by zakłócić pogodę myśli mej najdroższej. Serce jej 
zabiło silniej i szybko pobiegła do gabinetu ojca, 
dokąd wpadła jak strzała. Zaskoczyła też hrabiego, 
iak stojąc na krześle, zdejmował ze ściany z po­
śród rozwieszonej zbroi rodzaj maczugi, przywie­
zionej przez siebie z podróży po Południowej Ame­
ryce; była to żelazna kula kolczasta, przyczepiona 
do małej rączki zapomocą krótkiego stalowego łań­
cuszka. Na niespodziany widok córki krzyknął i in­
stynktownie wsunął broń do kieszeni, zeskakując na 
ziemię.

Niete dojrzała jednak wszystko. Narazie sądziła, 
że ojciec jest tylko niezadowolony, iż przyszła mu 
przeszkadzać. W pośpiechu zapomniała przed wej­
ściem zapukać do drzwi. Szybkiemi zdaniami wy- 
tłómaczyła, iż z powodu niedyspozycyi muszę wró­
cić do hotelu i przeto nie mogę towarzyszyć jej do 
teatru.

— Właśnie przyszłam prosić, by ojciec poszedł 
ze mną do loży — i z pewnem wzruszeniem zakoń­
czyła — jak to ojciec zawsze czynił przedtem.

Odpowiedź hrabiego wzbudziła wT niej niepokój, 
na chwilę zapomniany.

— Byłoby mi to bardzo przyjemne, Nieto, lecz 
mam być na obiedzie razem z panem Koeleritzem...

— Mimo iż był ojciec u niego na śniadaniu?
— Tak. Z powodu ważnych spraw muszę się 

z nim znowu zobaczyć.
I z pewną ironią w głosie zakończył:
— Żałuję bardzo, że muszę tak cię zaniedby­

wać. Twój sposób patrzenia na rzeczy nie pozwala 
mi dać ci jaśniejszych wyjaśnień... To tylko mogę 
oznajmić ci, iż zajęcia moje zmierzają już ku koń­
cowi... potem będę mógł poświęcać dla ciebie wię­
cej czasu przez tych kilka dni, jakie spędzisz je­
szcze pod moim dachem.

Podszedł ku niej, uścisnął ją i pocałował w czoło. 
Może przyszło mu wtedy na myśl, że każda za­
sadzka nosi w sobie podwójne niebezpieczeństwo. 
Człowiek najobojętniejszy nawet na nie, może po­
myśleć, że nie wróci już z walki, na którą się 
wybiera.

Przejęty przyszłem starciem, nie zauważył hra­
bia, źe córka jego drżała. Niespokojna myśl tkwiła 
w jej umyśle. Ten dziwny zbieg okoliczności, że 
narzeczony i ojciec unikają tego miłego obowiązku 
towarzyszenia jej do teatru, obawa, zrodzona przez 
uwagę Concepcion, wszystko to napełniało ją lę­
kiem.

— Czy ojciec i Maks mają się spotkać w ja­
kiem obranem miejscu? — powstało w niej takie 
podejrzenie.

Odpowiedziała sobie ze stanowczością bojaźli- 
wych dusz:

— Tak, tak... Maks ukrywał coś przedemną... 
Oddalił się pośpiesznie... nie odwracając się ani razu, 
choć to zawsze czyni.

Wzruszenie przywodziło jej na pamięć najdro­
bniejsze szczegóły.

— I ojciec... Jaką miał dziwną minę... Był pod­
niecony...

I nagle z olśniewającą jasnością przejrzała gro­
źne zamiary hrabiego, choć pomyliła się co do o- 
soby, przeciw której one zmierzały.

— Może on ma spotkać się z Maksem... Poco 
zabierał tę podstępną broń?

Od tej chwili nie mogła już zawładnąć swemi 
myślami, z których w głowie jej powstał jeden hu­
ragan.

Concepcion poznała odrazu niepokój swej pani 
i podzielała go najzupełniej. Dla mej popuszcze­
nia zamieniały się w, pewność. Niete wzdragała się 
przed myślą, źe jej ojciec zamierza popełnić zabójstwo.
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Służąca ani na chwilę nie wahała się twierdzić te 
go, wzywając na świadectwo Dziewicę z Alkali 
i św. Jakóba z Kompostelli. Zawsze podejrzewała, 
że hrabia zamyśla jakieś szelmostwo. Przepraszała 
senoritę za użycie tego słowa, nieprzyjętego w do- 
branem towarzystwie, ale senorita winna być pe­
wną, że wybrałaby inne, jeżeliby miała również do­
bitne dla wyrażenia swej myśli.

Niete słuchała jej mało, cała pogrążona w za­
dumie o mnie. Lecz Concepcion z najzupełniejszą 
nieświadomością pogarszała położenie z minuty na 
minutę. Serce jej było wierne, lecz głowa szalona. 
Temperament unosił ją. Teraz była już najkomple- 
tniej przekonana, że za grosz nawet niema prawdy 
w tem, co mówiłem ja i hrabia. Pan Holsbein nie 
poszedł na obiad do pana Koeleritza, a ja nie mia­
łem bólu głowy, choć mogłem go dostać, jeżeliby 
moja czaszka spotkała się z kolczastą kulą, którą 
hrabia schował do kieszeni. Przerażała poprostu 
swą młodą panią, która w końcu uznała za poży­
teczne, konieczne, nieodzowne, by służąca puściła 
się w ślad za hrabią, gdy on opuści Casa Ayreda.

Concepcion nie było przez pół godziny. Wiado­
mości, jakie przyniosła, do szczytu przestrachu do­
prowadziły młodą pannę.

— Ach! Święta Madonna natchnęła mnie! — za­
częła w ten sposób swe opowiadanie.

Jeżeliby wierzyć Hiszpanom, to Najświętsza 
Panna zajęta byłaby tylko pobudzaniem do czynów, 
bardzo często nie zupełnie chwalebnych... Lecz cóż 
począć, kiedy człowiek najwznioślejsze idee musi 
skazić swą niedoskonałością.

- Pan hrabia bowiem -  ciągnęła dalej służą­
ca — wcale nie poszedł do pana Koeleritza. Jest 
on teraz w małym hoteliku Cadix, gdzie kazał so­
bie podać obiad... Taki cHowiek, jak nasz pan, je­
żeli zachodzi do pospolitej knajpy na jedzenie, to 
znaczy, że musi się ukrywać. By dowiedzieć się, 
gdzie jest pan Trelam, to trzebaby się udać do św. 
Antoniego Padewskiego, którego cudowne oko od­
krywa zgubione rzeczy; pan Maks zaszedł tylko na 
chwilę do hotelu i zaraz wyszedł, mówiąc, że wróci 
dopiero późno w nocy... Gdzie jest teraz? Pewnie 
tam, gdzie i suchy liść, który uniósł wiatr wczo­
rajszy...

Można łatwo domyśleć się wrażenia, wywołane­
go przez to opowiadanie. Przerażona Niete w prze­
konaniu, że rozegra się jakiś dramat, którego ja 
stanę się ofiarą, gdyż kolczastą kulę hrabia mógł 
zabrać z sobą tylko na mnie, chwyciła się rozpa­
czliwych środków. Prowadzona przez Concepcion 
wymknęła się z Casa Ayreda przez drzwiczki od 
ulicy Zorilla, dostała się pod restauracyę Cadix, 
gdzie przez szyby ujrzała, jak ojciec jej płacił słu­
żącemu za spożyty obiad. Miał więc wyjść zaraz 
i skierować się do nieznanego miejsca, w którem 
naznaczył mu spotkanie. Szalona myśl pobudziła 
Nietę do odprawienia służącej do domu. Jeżeli ma 
się dokonać zamach, nie ona powinna być jego 
świadkiem. Dość już bolesną będzie obecność córki 
winowajcy.

Niete nie doznawała już żadnego strachu. Będzie 
tam, by bronić swego narzeczonego... przeciw ojcu, 
który okazał się nietylko szpiegiem, lecz jeszcze 
i zabójcą! Naturalnie, że Concepcion opierała się; 
nie mogła ona zrzec się dobrowolnie ostatniego aktu 
dramatu, którego pierwszych scen była świadkiem. 
Ubóstwiała jednak „swego białego gołąbka“ i ustą­
piła, by nie niepokoić Niety, która pozostała na u- 
licy przed hotelikiem, czekając na wyjście ojca. Ona, 
posłuszna i przez tak długi czas uległa córka, miała 
śledzić tego, kto był już shańbiony szpiegostwem.

Tego wszystkiego dowiedziałem się potem do­
piero od Concepcion, narazie leżałem wsparty o cza­
prak, licząc upływające minuty, co tem pewniej mo­
głem czynić, iż jakiś zegar wydzwaniał z mono­
tonną regularnością godziny, pół godziny i kwa­
dranse. Intrygowało mnie, gdzie znajduje się ten 
zegar, gdyż wydawało mi się, iż dźwięki dochodzą 
mnie z zewnątrz poprzez mury.

Osma godzina! Dziewiąta godzina! A ja ciągle 
wśród ciemności. Zaczynam niecierpliwić się nie 
z powodu oczekiwania, lecz niezrozumiałej powol­
ności X 323. Dlaczego niema go jeszcze tutaj? Je­
żeli najprostsze rozumowanie wskazało mi jako ko­
nieczność, bym przyszedł tutaj wcześn ej, dlaczego 
i on nie uczynił tego? Jestem jak na rozżarzonych 
węglach, nie panując nad sobą. Moje ja zbuntowało 
się przeciw mej własnej woli, stało się niewolni­
kiem innych indywidualności. Błądzi ono daleko 
w poszukiwaniu X 323 i hrabiego Holsbeina. Jest 
to pogoń moralna w ciemnościach. Przypomniał mi 
się sąd, odbyty w paryskiej Akademii Sztuk Pię­
knych. Nowoprzybyłemu uczniowi jeden ze star­
szych pokazuje płótno w ramach, całkowicie zama­
zane równo czarną farbą i zadaje pytanie:
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— Zaraz przekonamy się o twojej inteligencyi. 
Powiedz, co to przedstawia?

Bojaźliwy przybysz napróżno wytrzeszczał oczy 
i natężał swą oponę mózgową, aż wreszcie przy­
znał się ze skruchą, że nie wie; w odpowiedzi na 
to usłyszał te słowa:

— Nie wątpiłem o tem. Jesteś idyota... Wiedz, 
młody kretynie, że masz przed sobą największe ar­
cydzieło najczystszego impresyonizmu... Obraz ten 
przedstawia walkę murzynów o północy.

Umysł mój torturuje obecnie podobny impre- 
syonizm. Szukam w nocy niewidzialnych cieniów.

Dziesiąta godzina... Ach! Serce me ściska się. 
Podnosi się płyta od przejścia podziemnego. Kto 
się ukaże? Przyjaciel czy wróg? X 323 czy Hols­
bein?... Na szatana! To hrabia; poznaję go po sze­
rokim biuście, oświetlonym słabo latarką. Niemiec 
przybywa pierwszy, zmuszony będę atakować go, 
bv obronić cenne życie swego roda­
ka, będę walczył przeciw ojcu Niety.
Lecz rodzi się we mnie nowy niepo­
kój, lękam się, by mnie nie odkrył.
Hrabia chodzi po całem podziemiu, 
zagląda w kąty, jakby poszukiwał 
tutaj nowych broni. Dotyka się ich, 
słyszę szczęk oręża.

Lecz cóż się stało? Podbiegł do 
przejścia. Zdaje mi się, że się dobrze 
domyślam. Nie zasunął płyty i chce 
to teraz uczynić, by nie zostawić 
śladu po sobie. Lecz nie, dostrzegam 
niewyraźnie jak się wyprostowywa 
przy przejściu i gasi latarkę. Ogar­
nęła mnie nieprzenikniona noc... Natę­
żam słuch i dolatuje mnie lekki szmer.
Ach! Wiem, zgaduję... Nadeszła de­
cydująca chwila... Kurz na ziemi 
skrzypi pod cichemi krokami.7 Zape­
wne to X 323. A hrabia w ciemności 
oczekuje, by rzucić się na niego.

Żegnaj droga! Za Anglię!... Zer­
wałem się.

Lecz szybciej od błyskawicy ro­
zegrał się akt śmierci.

Widzę... a raczej nie widzę... Jak 
wyrazić położenie, gdy się dostrzega 
ruch cieniów w cieniu... Uczy prze­
stają działać przy takim] widoku.
Budzi się w nas wtedy jakiś szó­
sty tajemniczy zmysł, zmysł psychi­
czny.

Oślepłe, uwięzione w ciemnościach 
moje ja wyczuwa, że w mrocznym 
otworze podziemnego przejścia zjawia 
się jakaś czarna postać... Zdaje mi 
się, że podnosi się ręka, opisuje w gó­
rze młynek i spada.

Głuchy sztuk i krótki krzyk, któ­
ry jednak zabrzmiał całą tragiczną 
gamą od przerażenia aż do rzężenia...
Upadek ciała na ziemię... Milczenie.

Wszystko to nastąpiło po sobie 
w mgnieniu oka, z niesłychaną szy­
bkością. Zostałem jak oszołomiony z 
sparaliżowanemi członkami.

Ach! Ten krzyk!... Dobył się on z piersi ko­
biety... Serce me rzuciło się we mnie, drgnęło i za­
marło, a krew z całego ciała uderzyła do głowy, 
budząc w niej jedną myśl: Niete! Niete! Toś ty 
rzuciła tę bolesną skargę w nocy.

Milczenie nie trwało sekundy. Ciemności roz­
jaśnił błysk światła, w którym ujrzałem hrabiego 
z kulą w ręku, a u nóg jego zwalone ciało, okryte 
suknią... którą widziałem niedawno.

Niete... Poznałem twój głos. To Niete, którą 
ojciec przyjmując za X 323, powalił na ziemię je­
dnem uderzeniem swej strasznej broni.

Jednocześnie w tej samej chwili padł strzał, 
szpieg rzucił w powietrze jeden jęk i z skrzyżo- 
wanemi rękami, z głową przeszytą kulą padł obok 
swego dziecka.

Każdemu zdarzyło się, że skaleczył się nożem... 
każdy też wie, że ból odczuwa się w chwilę do­
piero po zadaniu tej rany. To samo się dzieje i z ra­
nami moralnemi, gdyż w tym momencie nie dozna­
łem najmniejszego wrażenia. Nastąpiło we mnie jak­
by obumarcie^nerwów. Machinalnie zwróciłem wzrok 
w stronę, skąd padało światło. Ujrzałem ze zdu­
mieniem uniform dozorcy muzealnego na niskim, 
przygarbionym człowieku. Podszedłem do niego

i z niepojętą w podobnych okolicznościach zimną 
krwią odezwałem się:

— Byłem tu, by nie dopuścić do zbrodni, która 
się stała niestety.

Człowiek ten nie pozwolił mi dokończyć.
— Ach! Tak! Czyż wszędzie pana muszę spo­

tykać — rzekł gniewnym tonem, który jednak zaraz 
zmienił. — Wiedział więc pan o liście, posłanym do 
Koeleritza?

— Tak i o zasadzce, urządzonej na pana.
Zrozumiałem odrazu, że mam przed sobą X 323

w nowej tylko postaci, nie przypominającej w ni­
czem poprzednich.

Nachylił się nad ciałem hrabiego i podniósł się 
zaraz z kopertą w ręku. Drżącym z radości głosem 
rzekł do mnie:

— Mam dokument... Ukrywał go tutaj w tej 
starej zbroi rycerza hiszpańskiego.

Chwytając mnie za rękę, zawołał:
— Chodźmy srąd. Mój wystrzał sprowadzi tu­

taj całą nocną służbę Armeryi. Zbyteczne zupełnie, 
by nas tu zastali.

Opierałem się... straszne znaczenie dokonanego 
zabójstwa zaczęło mi dopiero teraz jawić się w u- 
myśle.

— Lecz Niete?...
— Nie słyszał pan ciosu... Czaszka strzaskana... 

Biedny dzieciak!
Z niezwykłą siłą pociągnął mnie za sobą na 

schody. Prawie pędem przebiegliśmy podziemny ko­
rytarz... W dziesięć minut potem wychodziliśmy ze 
Studni Maurytańskiej. O dwadzieścia kroków od 
oberży Kamoensa czekał na nas powóz. X 323 
wskazał mi go.

— Za godzinę kuryer będzie mnie unosił do 
Londynu. Jutro może pan opowiedzieć Timesowi, 
co pan widział...

Z nagłem wzruszeniem dodał:
— Biedny pan!... Pracować i pracować! Jedy­

na praca ocala od gnębiących nas myśli...
Pobiegł do powozu, wskoczył do środka i zni­

knął w nocy.

W dwa dni potem w kościele Santa Cruz księża 
śpiewali pożegnanie liturgiczne nad dwiema tru­
mnami, z których jedna pokryta była białą mate- 
ryą. Ciało hrabiego Holsbeina-Litzberga i tej, która 
miała być mą żoną, powracało do ziemi.

Znalezienie dwóch zwłok w podziemiu Armeryi 
i odkrycie tajnego przejścia, dotykającego do Stu­
dni Maurytańskiej, wywołało w całem mieście, a na­
stępnie w całym świecie niezwykłe wrażenie.

Nic mnie jednak nie interesowało. Opźniłem na­
wet o całą dobę wysłanie do Timesa depeszy, skła­
dającej się z siedmiu tysięcy trzystu trzydziestu 
pięciu słów, co mnie stawiało w szeregu książąt 
dziennikarstwa. Lecz cóż znaczyła już dla mnie sła­
wa, wziętość, majątek, gdy w serce zapadła żałoba. 
Niemy, bez czucia, bez łzy jednej w oku odprowa­
dziłem na wieczny spoczynek tę, którą los porwał 
mi z objęć. Już tłumy odeszły z cmentarza, a nie 

mogłem odwrócić wzroku od ziemi, 
która zasypała jej cudne niebieskie 
oczy... Nagle ktoś dotknął mojego 
ramienia.

Tanagra stała przedemną. Piękność 
jej miała obecnie w sobie coś ostre­
go, nieskończenie smutnego.

— Niech pan odda się pracy — 
rzekła do mnie, powtarzając nieświa­
domie słowa, jakiemi pożegnał mnie 
X 323. — Niech pan wierzy, że tak 
może jest i lepiej.

Zbladłem cały wobec tak okru­
tnego sądu. Dodała zaraz:

— Nie, ja nie jestem nieczułą... 
Żałuję ^pana..Żałuję i ją... Rzucam 
jednak w pana myśl, która przyjmie 
się, bo jest prawdziwa.

I z powagą, w której łkała cała 
rozpacz ludzka, rzekła mi znowu zda­
nie, jakie z ust jej słyszałem w czy­
telni hotelowej.

— Patryotyzm, poświęcenie, od­
waga, miłość, nic nie zostanie; poli­
czone szpiegom, ani jego bliskim, 
córce, żonie... — westchnęła — lub 
siostrze... Oni są szpiegami i to bi­
czujące słowo znaczy ich na całe ży­
cie... Wiem, że świat jest niespra­
wiedliwy, lecz jest takim.

Oddalając się, powtórzyła jeszcze:
— Tak może jest i lepiej.

W takich okolicznościach wszedłem 
w stosunki z X 323. Dzięki jemu sta­
łem się królem reporterów; artykuły 
moje wywoływały olbrzymią sensacyę 
w całym świecie. Wskazałem nawet 
dokładne miejsce, w którem przez tak 
długi czas dokument ten był ukry­
wany. I tego szczegółu udzielił mi 
tylko X 323 w uprzejmym liście, ja­
ki mi nadesłał wkrótce po rozstaniu 
się w Madrycie:

nDear sir, ukrycie było do­
brze wybrane. Wie pan, że nie­
które lance kawalerzystów skła­

dają się z dwóch części, wkręcanych jedna 
w drugą na wysokości rękojeści. Do takiego 
wydrążenia Holsbein wsunął dokument. Dana 
lanca należała do Czarnego Księcia i nosi nr. 
1417 Katalogu Armeryi. Pozdrowienia X 323u.

Nie przywrócił mi on jednak spokoju, gdyż nie­
bieskie oczy Niety nie opuszczają mnie ani na chwilę, 
idą w ślad za mną, przywodząc na pamięć wspo­
mnienie rozkosznych chwil, jakie spędziłem przy 
boku mej zmarłej narzeczonej. I nic nie może za­
trzeć mego smutku, ani nowa tajemnicza sprawa, 
do jakiej wezwał mnie znowu X 323.

Posłaniec uliczny przyniósł mi bowiem list, mó­
wiąc, iż wręczyła mu go jakaś dama. Zawierał on 
te słowa:

„Dear sir Trelam.
Niech pan poprosi dyrektora Timesa o no­

wą misyę.f. Dowie się pan o wszystkiem^na 
pokładzie statku z Douyres do Calais. Ważna 
sprawa, godna pierwszego reportera Timesa.

Oddany panu X 323u.
Natychmiast zacząłem przygotowywać się do 

drogi i teraz ruszam po zdobycie nowej tajemnicy, 
którą podzielę się po powrocie ze swymi czytelni­
kami.

Ciemność rozjaśnił błysk światła, w którem ujrzałem hrabiego z kulą w ręku.
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S tra szn a  ka ta stro fa  w kop a ln i:  Tłumy, oblegające szyb w Cherry,jio rozejściu się wieści o katastrofie.

stało przysypanych gruzami walących się kory­
tarzy ! ?

Mimo niezwykłej ostrożności, z jaką pracują 
górnicy w szybach, zdarzają się wypadki, powodu­
jące straszne katastrofy i pociągają za sobą śmierć 
niespodziewaną wszystkich, którzy w chwili kata­
strofy znajdąują się w szybie.

Uto w Cherry, w chwili, gdy praca w kopalni 
węgla była w pełnym toku, wybuchł pożar, który 
odciął zupełnie wyjście wszystkim w szybie św. Pa­
wła pracującym górnikom. Początkowo myślano, że 
pożar nastąpił wskutek zapalenia się gazów. Tym­
czasem powodem katastrofy było nieopatrzne obcho­
dzenie się jednego z górników ze światłem; od pło­
nącej pochodni zapaliła się wiązka siana, a następnie 
stajnie dla mułów, używanych w szybie do prze­
wożenia wózków.

Pożar szybko się szerzył i mimo natychmiasto­
wych usiłowań nie zdołano ugasić go przez za­
topienie szybów\ Celem więc ograniczenia katastrofy, 
zamurowano wejścia do szybów innych, znajdują­
cych się w niebezpieczeństwie. Tem postąpieniem 
skazano na śmierć zamkniętych pod ziemią górników.
Kto nie zginął od duszących gazów, ten odcięty od 
światła musiał czekać powolnej śmierci głodowej.
Zaledwie 24 górników zdołało się wyratować, reszta 
t. j. koło 500, padła ofiarą nieopatrznego obchodze­
nia się ze światłem swego współtowarzysza pracy.

Na wieść o katastrofie szyb został oblężony 
przez rodziny nieszczęśliwych górników, które dniem

Niezwykła linia kolejowa.
W Norwegii wybudowano linię kolejową między 

Chrystyanią a Bergen, która bezsprzecznie uchodzi 
za jedną z najoryginalniejszych w Europie, a równo­
cześnie za jedną z najbardziej godnych widzenia. Tak 
trudnego terenu do przeprowadzenia trasy, na jaki 
tu napotkano, nie widziano dotychczas nawet w Al­
pach.

Pod względem wysokości położenia trasy, kolej 
Chrystyania-Bergen nie ustępuje prawie wcale kole­
jom alpejskim. Punkt kulminacyjny wzniesienia osiąga 
wysokość 1.301 m. Pod względem spadzistości te­
renu, po którym trasę przeprowadzono, niema kolej 
Chrystyania-Bergen sobie równej. Koło Opset t. j. 
w odległości 150 kim. od Bergen, wzniesienie wzglę­
dnie spadek terenu wynosi 600—700 m. na 100 kim.

Prócz trudności terenowych inżynierowie, którzy 
kolej tę budowali, mieli jeszcze do zwalczenia inną 
trudność. Mianowicie w miesiącach zimowych i to 
przynajmniej przez 5 miesięcy, linia ta wystawiona 
jest na szalone zaspy śnieżne, przy których, jak się 
już obecnie przekonano, nawet 3 maszyny nie ućią- 
gną pociągu. Urozmaiceniem tej linii kolejowej jest

Straszna katastrofa w kopalni: Wydobywanie zwłok górników, zabitych w szybie św. Pawła w Cherry.

S tra szn a  k a ta s t ro fa  w  kopa ln i:  Wjazd do szybu św. Pawła, otoczony górnikami, zgłaszającymi się dobrowolnie
z pomocą wakcyi ratunkowej.

i nocą czekały na wiadomość o losie swych ojców, sy­
nów i braci. Wszelki ratunek okazał się niemożli­
wym do przeprowadzenia a oddziałom ratunkowym 
pozostało jedynie smutne zadanie wydostania i od­
szukania zwłok ofiar strasznej katatrofy.

Straszna katastrofa w kopalni.
Twarda jest dola chłopa naszego, zmuszonego 

wędrować za zarobkiem na obczyznę, na Saksy, do 
Danii, Francyi, Ameryki. Ileż go niespodzianek czeka, 
zanim dojedzie do upragnionego celu swej podróży, 
ile hyen, żyjących z wyzysku tych nieszczęśliwych 
emigrantów, czeka nań po drodze, jak na upragniony 
żer! A po przybyciu na miejsce, p®f znalezieniu ro­
boty, ile niebezpieczeństw czyha nań, wie tylko ten, 
kto raz choć widział tych wygnańców, pracujących 
na obczyźnie w najcięższych warunkach, zdanych na 
łaskę losu i uczciwość obcych. A mimo to rok 
rocznie tysiące chłopów galicyjskich ciągnie na Saksy 
i jeszcze dalej, za morze — do Ameryki i czują się 
szczęśliwymi, gdy znajdą tam pracę i możność za­
robku, który pozwala im chociaż marzyć o powro­
cie do kraju, do rodzinnej wsi z zaoszczędzonym 
groszem.

Kopalnie w Cherry w stanie Illinois północnej 
Ameryki należały do miejscowości, dokąd od lat już 
ciągnęły liczne rzesze emigrantów tak z Galicyi jak 
i z całej Słowiańszczyzny. Cherry z biegiem czasu 
stało się kolonią, grupującą poważny zastęp robo­
tników tak polskich jak czeskich i słoweńskich.

Ale praca w kopalni, aczkolwiek popłatna, nie 
jest wolną od niebezpieczeństw. Górnik, zjeżdżający 
do szybu, nie wie nigdy, czy z powrotem wyjedzie, 
czy zobaczy jeszcze światło dzienne i swych naj­
bliższych. Iluż to górników padło już ofiarą swej 
pracy zawodowej, ilu zalała woda w szybach, ilu 
zginęło w płomieniach palących się gazów, ilu zo-
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K ap a  za  o p ils tw o : Lndność w Prizrendi, piętmijąca publicznie pijanego współobywatela.

wreszcie cała masa tunelików, niezwykle oryginalnie 
przeprowadzonych i przeważnie z drzewa wybudo­
wanych, jak to przedstawia jedna z naszych illu­
stracyi. Tuneliki umożliwiają nie tylko omijanie tru­
dnych miejsc, gdzie 
niejednokrotnie nie 
można było nawet 
myśleć o przepro­

wadzeniu trasy, 
choćby ze względu 
na teren skalisty, ale 
równocześnie zabez­
pieczają na dużych 
przestrzeniach linię 
przed zaspami śnie- 
żnemi.

Linia Chrystya- 
nia-Bergen, otwarta 
dopiero 28 paździer­
nika, jest pod wzglę­
dem długości drugą z 
kolei linią kolejową 
w Norwegii i ma 
492 kilom.

mu oświaty i kultury należałoby oczekiwać właśnie 
czegoś wprost przeciwnego.

Takim wrogo wobec pijaństwa usposobionym kra­
jem jest n. p. Albania. W mieście Prizrendi, liczą- 
cem około 50.000 ludności, przeważnie słowiańskiej, 
ale wyznania mahometańskiego, istnieją nawet bar­
dzo szczegółowe a ostre przepisy, określające spo­
sób wykonania kary na nałogowo upijających się 
ludziach. Najgorsze zaś dla przestępcy jest to, iż 
karę tę wykonywa się publicznie, wobec tłumów lu­
dności, dla której to ma być odstraszającym przy­
kładem.

Sp isek  przeeiw  kochliw em u k ró lo w i:  Król Leopold 
belgijski.

Otóż schwytanego na gorącym uczynku opilstwa 
obywatela, prowadzą zastępcy władz związanego przez 
ulice miasta, następnie przywiązują go do słupa i tam 
odbywa się dalsza egzekucya. Polega ona na tem, 
iż tłum, zwabiony okrzykami i odgłosem bębnów, 
urąga pijanemu, wyszydza go, a od czasu da czasu 
i dotkliwiej daje mu odczuć swą przewagę, tak iż 
nieszczęsna ofiara alkoholu wychodzi po takiej egze- 
kucyi nie tylko zupełnie wytrzeźwiona, ale z siń­
cami i guzami.

Taką właśnie scenę na jednej z ulic Prizrendi, 
przedstawia nasza rycina.

należy do bardzo hańbiących i surowo karanych w y­
stępków. Jest to tem dziwniejsze, że u nas, a nawet 
dalej na zachodzie, zapatrywania pod tym wzglę­
dem są mniej surowe, choć wobec wyższego pozio-

f lo s M i  balon do sterowania.
Powodzenia zagranicznych żeglarzy napowie­

trznych skłoniły wreszcie i austryacki zarząd woj­
skowy do postarania się o balony do sterowania,

K a r a ^ z a  

o p i l s t w o .
Nie wielu zape­

wne, nawet wśród 
eleuterzystów na­

szych, wie o tem, iż 
są kraje na wscho­
dzie, gdzie pijaństwo N ie zw yk ła  lin ia  kolejow a: Tuneliki z drzewa, chroniące tor przed zaspami śnieżneini.
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które w przyszłej wojnie mają odegrać tak ważną 
rolę. Po różnych próbach zdecydowano się na sy­
stem majora Parseyala, który okazał się najprakty­
czniejszym. We Fischamend zbudowano ogromną halę, 
przeznaczoną na pomieszczenie balonu, którego wy­
konaniem zajęło się towarzystwo motorowych sta­
tków powietrznych (Motor-Luftfahrzeuggesellschaft).

W ubiegłą niedzielę odbył się próbny lot balonu 
z Fischamend do Wiednia i z powrotem. Kto żył, 
wyruszył na ulice miasta; okna, dachy i balkony

trów. Także obciążenie było większe, niż żądała 
umowa z fabryką, zamiast bowiem trzech żeglarzy 
i czterdziestu kilogramów balastu, siedziało w łodzi 
czterech zastępców wojskowości i fabryki, wzięto 
zaś 180 kgr. balastu.

Ponieważ pogoda sprzyjała, udało się z Wiednia 
do Fischamend mnóstwo osób, między innemi arcy­
książę Leopold Salwator, który zawsze interesuje 
się postępami w dziedzinie aeronautyki, wnuczka ce­
sarza, ks. Elżbieta Windischgriitz z dziećmi, mini­
ster wojny, wielu generałów i t. d. Wzlotem kie­
rował kapitan Hinterstoisser, komendant austrya- 
ckiego aeronautycznego zakładu wojskowego. Drugi

Spisek przeciw kochliwemu królowi.
Król belgijski Leopold należy do panujących naj­

bardziej znienawidzonych przez swych poddanych. 
Mimo podeszłego wieku, me wygasła w nim je­
szcze żyłka do szukania awanturek miłosnych, co 
wśród Belgijczyków wywoływało od bardzo da­
wna słuszne oburzenie, aż w końcu doszło do te­
go, że publicznie zaczęto mówić o detronizacyi kró- 
la-rozpustnika.

Już przed dwoma laty, gdy wypłynęła na wierzch 
afera króla Leopolda z baronową Yaughan, po­
wstała myśl ustanowienia regencyi w miejsce króla,

Sp isek przeeiw kochliw em u k ró low i: Baronowa Vaughan.

były przepełnione publicznością, a cesarz z okna 
swych apartamentów w Burgu śledził uważnie wszyst­
kie poruszenia statku. Popis wypadł doskonale. Od 
strony Fischamend nadpłynął nad miasto kolos, 
kształtu ogromnego cygara, okrążył lekko wieżę św. 
Szczepana, przeleciał nad zamkiem cesarskim, a na­
stępnie skierował się w stronę Schónbrunnu i po­
wrócił do hangaru. Tak lot jak i lądowanie odbyło 
się bez żadnego wypadku. Balon poruszał się z prze­
ciętną chyżością czterdziestu czterech i pół kilome­
tra na godzinę, przekroczył więc wyznaczoną normę, 
którą określono pierwotnie na czterdzieści kilome-

P ły w a ją c y  autom obil: Skonstruowany przez Ravaillera automobil, wjeżdżający do rzeki.

wzlot, który miał się odbyć nazajutrz, musiano od­
łożyć z powodu nader silnego wiatru.

Illustracye nasze przedstawiają wnętrze hali wraz 
z balonem, gotowym już do podróży, oraz księżnę 
Windischgratz z dziećmi, przypatrującą się we Fisch­
amend ewolucyom balonu.

Niezwykła linia kolejowa: Pociąg na nowo otwartej kolei Chrystyania-Bergen, ciągniony przez 3 lokomotywy wśród olbrzymich zasp śnieżnych.

którego poczęto uważać za umysłowo nienormalne­
go. Afera ta jednak z biegiem czasu przycichła, a 
przyczyniło się do tego i to, że baronowa Yaug­
han, z którą król utrzymywał stosunek, mieszkała 
zdała od stolicy Belgii. W Lormay, w pałacu, ku­
pionym dla swej kochanki przez rozmarzonego star­

ca, żyła sobie baronowa 
jak królowa, ale pobyt jej 
za granicą królestwa bel­
gijskiego przynajmniej do 
pewnego stopnia położył 
kres demoralizacyi. szerzo­
nej przez króla.

Oburzenie przeciw kró­
lowi, które chwilowo przy­
cichło," obecnie znowu w 
całej pełni zawładnęło u- 
mysłami mieszkańców sto­
licy Belgii. Oto bar. Yaug­
han sprowadziła się do 
Brukseli i zamieszkała tuż 
obok zamku królewskiego. 
Już i do tego może przy­
zwyczailiby się Bruksel- 
czycy, ale kochanka Leo­
polda zaczęła się mieszać 
do spraw państwowych i 
wywoływać na dworze 

intrygi, uniemożliwiające 
poprostu pracę funkcyona- 
ryuszom rządowym. Ma 
się rozumieć, że sposób 
jej życia, pochłaniający 

miliony ze szkatuły kró­
lewskiej, wywołuje wśród 
Belgijczyków ogólne] zgor­
szenie, przeciw któremu 
podnosi się cała opinia pu­
bliczna w Belgii.

Intrygom tej królew­
skiej kochanki przypisać na-
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leży i to, że król Leopold zamierza pozbawić dzie- dzili już rokowania z następcą tronu, księciem Al­
ei swe spadku i że w tym celu lokuje swe kapitały bertem, który przyrzekł podobno przyjąć koronę
w towarzystwach akcyjnych. Między innemi król w razie zamachu stanu i detronizacyi Leopolda,
przystąpił do założenia linii okrętowej między Ant-

samochód, stanowiący kombinacyę łodzi motorowej 
i samochodu. Praktyczność tego wynalazku polega 
w tem, iż takim pływającym samochodem można 
odbywać podróże zarówno na lądzie, jak po wodzie. 
Budowa jego jest zupełnie prosta i pojedyncza, jak 
to zresztą widać na załączonej rycinie.

Pływający samochód zbudowany jest w ten

Zabawne w yśc ig i:  Wyścig najmłodszych cyklistów, w ogrodzie zoologicznym
w Kopenhadze, z szympansem „Grethe11. Dobry  żołądek: Zralezione przy operacyi żołądka Wacława Łuska scyzoryki.

Pływający samochód.werpią a Kongo, a akcye w większej części prze­
lał na swą kochankę i rozdał wśród swych po­
pleczników, którzy przez palce patrzą na jego amory.

Dobry  żo łądek: Wacław Lusk.

Niezadowoleni z rządów króla Leopolda, a jest 
ich w Belgii więcej niż zadowolonych, przeprowa-

Umysł ludzki nie przestaje pracować na polu 
ulepszenia techniki komunikacyjnej i każdy dzień 
niemal przynosi nowe zdobycze, nowe tryumfy 
ludzkości. Niesłychanie szybka zmiana, jaka w dzie­
dzinie komunikacyi widoczna jest w czasie od połowy 
ubiegłego wieku do dziś, musi wprawić w zdu­
mienie i podziw. Nie tak to dawno, bo starsi ludzie 
pamiętają jeszcze te czasy, jedynym środkiem komu­
nikacyi kołowej był wóz, zaprzężony w konie lub 
inne zwierzęta pociągowe, a na wodzie żaglowce 
i parowce, których budowa jednak wielce się róż­
niła od parowców dzisiejszych. Dziadowie nasi nie 
marzylijiawet o całym szeregu współczesnych śro­
dków komunikacyi, jak o kolei żelaznej, o rowerach, 
motocyklach, automobilach, wreszcie o balonach ze 
sterem lub aeroplanach. Dziś wszystkie te środki 
lokomocyi przeszły z zakresu marzeń do rzeczy­
wistości i każdy człowiek może z nich korzystać.

Najmodniejszym obecnie środkiem 
przewozowym jest samochód, z któ­
rym zwolna zaczynają współzawo­
dniczyć aeroplany. Dowiadujemy się 
też o coraz nowych zmianach i ule­
pszeniach w budowie samochodów, 
dozwalających na najwszechstronniej­
sze ich użycie.

Najnowszym pomysłem, z powo­
dzeniem przeprowadzonym w tej 
właśnie dziedzinie, jest »pływający

sposób, iż cały szkielet wozu, z wyjątkiem kół, 
okryty jest płaszczyzną z blachy, w kształcie łodzi. 
Zresztą jest tam wszystko urządzone tak, jak w zwy­
czajnych samochodach, z tą różnicą, że zewnętrzna 
część opatrzona jest ponadto sterem i propellerem, 
t. j. rodzajem śruby okrętowej, stosowanymi w cza­
sie podróży wodą, a poruszanymi za pomocą wspól­
nego motoru, o sile kilkunastu H. P.

Doniosłość tego środka komunikacyi jest olbrzy­
mia, zwłaszcza dla celów wojskowych. Wynalazca 
jego, Francuz Ravailler, oddał go na próbę armii 
francuskiej. Zauważyć jeszcze trzeba, iż pływający 
samochód porusza się na lądzie z szybkością około 
40 kim. w godzinie a na wodzie 12 do 15 kim.

Rycina nasza przedstawia samochód, skonstruo­
wany przez Ravaillera, w chwili gdy z czteru woj­
skowymi wjeżdża z drogi lądowej do rzeki, by ją 
jako łódź motorowa przepłynąć.

Austryaekl balon do ste row an ia: Księżna Elżbieta Wingischgriitz, wnuczka cesarza, przyglądająca A u strya ck i balon do sterow ania: Wnętrze hali z balonem, gotowym do
się wzlotowi. wzlotu.
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A. K. Green.

K t ó r y  z  n i c h ?
1 4  (Ciąg dalszy).

Miałem powody, dla których mu nie mówiłem, 
że żona moja żyje. I chociaż obecnie nie żałuję wcale 
milczenia, jakie o tem zawsze zachowywałem, mu­
szę jednak przyznać, że temu właśnie zawdzięczam 
swą fałszywą pozycyę, w jakiej się dzisiaj znajduję 
i smutek, że ukochana moja żona zmarła w norze, 
w jakiejbym nawet psa nie pomieścił.

Nie można pomylić się co do szczerości prawdzi­
wego bólu. Cokolwiek za ostre wejrzenia, jakie Rol­
lin zwrócił początkowo na tego przestępcę, zaczęło 
widocznie łagodnieć. Twarz jego nabrała wyrazu 
zwykłej mu dobroduszności. Nic jednak jeszcze nie 
odpowiadał. Milczenie stawało się uciążliwem. Trzeba 
zresztą przyznać, że położenie było dość kłopotliwe, 
nawet dla tak doświadczonego agenta, jak stary 
Rollin. Widząc to, postanowiłem wejść do pokoju 
i stanąć koło Rollina, jak to poprzednio uczynił Dou­
cet. Lionel Hardy nie zdziwił się moją obecnością. 
Uważał mnie bez wątpienia za ajenta. Jeden więcej 
czy jeden mniej, niewiele to znaczyło. Ponieważ je­
dnak moi towarzysze nie spodziewali się mnie tutaj, 
jak to wyczytałem * z ich oczu, zwróciłem się do 
Rollina i rzekłem:

-— Jeżeli pan pozwoli, chciałbym powiedzieć je­
dno słowo panu Hardy’emu.

Lionel zadrżał, popatrzył z niejaką ciekawością 
na me^zmoczone ubranie, potem utkwił wzrok w mej 
twarzy, jakby chciał przypomnieć sobie, gdzie mnie 
już widział.

— Pan zapewne pamięta moje nazwisko. Jestem 
Maujean. Jeżeli pan wybaczy mi moją bezceremo- 
nialność i udział w tych wypadkach, ośmielę się ofia­
rować panu swe usługi w tej krytycznej chwili. 
W razie gdy pan przystanie na to, pozostanę tu 
na straży, gdy panowie razem się oddalą. Nikomu 
nie pozwolę zbliżyć się do tego posłania. Nikt na­
wet nie wejdzie do tego pokoju, o ile pan Rollin ze­
chce pozostawić jednego ze swych ludzi przy drzwiach. 
Czy godzi się pan na to? Oświadczenie to płynie 
ze szczerego serca.

Zawahał się na chwilę, utkwiws .y we mnie swe 
zdziwione i niespokojne oczy. Potem obrócił się ku 
siennikowi, popatrzył z niewypowiedzianą czułością 
na leżące na nim zwłoki i rzekł:

— Nie przypuszcza pan chyba, bym mógł opu­
ścić ją choć na chwilę. Od wielu już lat nie miałem 
jej tak blisko siebie. Nie może już teraz wstać, by 
uciec ode mnie. Nie chę nawet tego! Jest to dla 
mnie szczęście, którego pan nawet nie jest w stanie 
ocenić, szczęście* ledwie poczęte, a już przerwane. 
Błagam was, pozostawcie mnie w spokoju, dopóki 
ona nie spocznie w grobie. Wtedy będę gotów na 
przyjęcie panów, gotów do wytłómaczenia wszyst­
kiego.

— Żąda pan rzeczy, której przyznanie nie leży 
w naszej mocy — przerwał Rollin. — Jeżeli pan 
nie życzy sobie być odprowadzonym wprost stąd, 
w takim razie nie odmówi nam pan pewnych wy­
jaśnień. Jaką rolę odegrała" ta kobieta w dramacie, 
zakończonym śmiercią pana Hardy’ego?

— Żadnej!
Siła,' z jaką wymówił to twierdzenie, zdumiała 

nas wszystkich. Słysząc tak rażące kłamstwo, otwo­
rzyłem bezwiednie usta, by zabrać głos, gdy Rollin 
dai mi niespostrzegalny znak, nakazujący milczenie.

— Widzę — mówił dalej nieszczęśliwy czło-T 
wiek — że podejrzenia, jakich stałem się ofiarą ra­
zem z swymi braćmi, rozciągają się obecnie i na mą 
niewinną żonę. Czuję się więc zmuszonym odrazu 
przedstawić panom jej tragiczną historyę.

Stary ajent podszedł zamknąć okno.
— Proszę zobaczyć, czy niema kogo na koryta­

rzu — dodał przezornie.
Doucet spełnił zaraz zlecenie. Gdy otwierał drzwi, 

z parteru doleciały nas jakieś krzyki, zmieszane z wy­
buchami śmiechu, nad którymi dominował ostry głos 
jakiejś kobiety, śpiewającej fałszywie modną piosenkę. 
Rollin dał znak swemu młodszemu koledze, by drzwi 
zaraz zamknął, co ten natychmiast uczynił, pozosta­
jąc na korytarzu. Ja nie mogłem zdobyć się na taką 
dyskrecyę. Zbyt byłem ciekawy dowiedzieć się, co 
ten człowiek, kochany przez Genowefę, opowie o swych 
stosunkach ze swą nieszczęśliwą żoną.

Szybko przystąpił do pożądanych wyjaśnień.
— W zeszłym miesiącu — zaczął — minęło siedm 

lat, gdym poznał młodą pannę, która następnie miała 
zostać panią Hardy...

— Przepraszam, przerwał Rollin, o jednej rze­
czy chciałbym się naprzód dowiedzieć.

Zbliżył się do posłania, tak zazdrośnie strze­
żonego przez Lionela i dotknął się okrycia.

— Pan pozwoli? — zapytał stanowczym tonem.
Potem ruchem śmiałym a zarazem delikatnym

odkrył zmarłą, popatrzył na nią długo i dodał:
— Jak to się stało, że ta kobieta — przepra­

szam pana — pani Hardy zmarła tak nagle?
Hamując swe oburzenie i gniew, jaki nim owła­

dnął na widok ajenta, zbliżającego się do śmiertel­
nego łoża jego żony, Lionel zdawał się pojmować, 
że starzec spełnia tylko swój obowiązek. Odpowie­
dział więc ze wzruszającą rezygnacyą:

— Powiedziałbym i o tem w swoim czasie. 
Umarła z zimna, jak to łatwo może pan sprawdzić. 
Strach, którego sama zapewne nie mogła pojąć, 
wypędził ją od matki Lepie, przez długie dnie i noce 
błąkała się po ulicach, spożywając jedynie tylko 
skórki zeschniętego chleba, znalezione na śmietni­
kach, nocując na otwartem powietrzu w halach lub 
podziemiach Sekwany, tak iż zmoczone jej ubranie 
nigdy nie mogło wyschnąć. I teraz jeszcze wydo­
bywa się z niego wilgoć. Opuszczona, bezdomna, 
dotarła wreszcie tutaj do tego pokoiku, w którym 
już raz znalazła schronienie przed burzą.

Po krótkotrwałej przerwie mówił dalej szybko:
— Gdym tu przybył, był przy niej doktór. 

Niech pan go poszuka, a on potwierdzi me słowa. 
Wszyscy jednak lekarze byliby bezsilni wobec jej 
wycieńczenia. Wymogłem, by pozostawiono mnie 
z nią samego, oddała ducha swego w mych rękach. 
Czy pragnie pan dowiedzieć się, dlaczego, tracąc ją, 
wydaje mi się, źe wszystko utraciłem?

— Słuchamy pana, odpowiedział Rollin, nakry­
wając delikatnie kołdrą twarz umarłej.

Głos Lionela Hardy’ego stał się jeszcze powa­
żniejszym.

— Kochałem ją! Byliśmy oboje bardzo młodzi, 
gdyśmy się po raz pierwszy spotkali. Jej oczy, 
żarzące się żywością, jej usta drobne i szydercze, 
nie były wówczas skażone temi głębokiemi zmarszcz­
kami, które cierpienie i nędza wyryły na niej. Cho­
ciaż bywają kobiety piękniejsze, nigdy u żadnej nie 
znalazłem tego niewypowiedzianego czaru. W oczach 
moich miała urok, którym mnie zaraz owładnęła. 
Trudno wytłómaczyć mi to wszystko panu. To tylko 
mogę powiedzieć, iż żyć zacząłem dopiero od dnia, 
w którym ją ujrzałem i żyć przestaję, gdy ona teraz 
umarła.

Poślubiłem ją, mimo wstrętu, z jakim rodzina 
moja patrzyła na ten związek. Tego ptaka, zrodzo­
nego do bujania w powietrzu i w blaskach słońca, 
uwięziłem w zatęchłej atmosferze mieszczańskiego 
domu. Za tę cenę otrzymałem od niej nienaruszalną 
przysięgę. Nigdy, pod żadnym pretekstem, nawet 
gdybym umarł przed nią, przyrzekła nie powracać 
na deski sceniczne. Biedne dziecko! dotrzymała swej 
przysięgi. Dotrzymała jej mimo głodu, dotrzymała 
nawet wtedy, gdy nie mogła zaspakajać swego 
nieszczęsnego nałogu do morfiny, którą łatwo mogła 
zdobyć za kilka treli swego niezrównanego głosu. 
Pomyliłem się jednak co do jej charakteru. Miała 
temperament artystki, żądnej oklasków i swobody. 
Nikt nigdy, żaden człowiek nie mógł wypełnić jej 
serca tak, jak ona wypełniała moje. Ojciec mój nie 
mógł zrozumieć usposobienia Anity. Gdy zastawał 
ją, jak przegląda się w wielkich lustrach salonu, 
lub gdy dolatywało go echo tego głosu, którego 
tragiczne akcenty wzruszały mnie aż do łeż, oka­
zywał widocznie swe niezadowolenie i tak jawnie 
dawał je poznać, iż biedne dziecko, by wypłakać 
się, uciekało do swego pokoju, gdzie znajdowała 
zapomnienie przed swym żalem w morfinie. Nabrała 
tego nieszczęsnego nałogu przed mojem poznaniem,
0 fakcie tym nie wiedziałem jednak wówczas. Gdy 
odkryłem to straszne niebezpieczeństwo grożące 
memu szczęściu, poświęciłem cały swój czas, wszyst­
kie siły, całą energię na wyleczenie jej z tego zło­
wrogiego przyzwyczajenia. Wysiłki me miały tylko 
względne powodzenie. Nie pojmowała szkody, jaką 
sobie czyniła, śmiała się z mych namaszczonych 
przepowiedni, jak nazywała me przestrogi i namowy. 
Oszukując mą czujność, co raz większą stawała się 
niewolnicą tego narkotyku, w nabywaniu którego 
nie mogłem jej przeszkodzić. Nie pozostawało mi 
nic innego, jak tylko dołożyć starań, by tej jej 
wady nie zauważyła moja rodzina.

Tymczasem ojciec mój żądał stanowczo, by Anita 
wypełniała swe obowiązki pani domu. Dumny z ogól­
nego poważania, jakiem cieszyła się nasza rodzina
1 bojąc się plotek z powodu mego nieszczęsnego, 
jak uważał, małżeństwa, starał się wszędzie pokazy­
wać ze swą synową. Przez całą zimę ciągnął się je­
den nieprzerwany łańcuch obiadów, balów i przyjęć, 
nie mówiąc już o wyścigach i operze. Taktyka ta 
w pewnej mierze przyniosła dodatnie skutki, liczne 
bowiem i urozmaicone zabawy i rozrywki oddalały

upadek Anity. Wszystko jednak mija na tym świe­
cie. Powab nowości ustąpił wkrótce miejsca zniechę­
ceniu i nudom. Wtedy zło posunęło się naprzód z za­
straszającą szybkością, zwłaszcza iż od dłuższego 
już czasu tlało pod popiołem. Pewnego dnia Anita 
zjawiła się przy stole w takim stanie, w jakim jej nikt 
oprócz mnie dotychczas nie widział. Na obiedzie mie­
liśmy gości. Od tego dnia ojciec ani razu już na 
nią nie spojrzał. Żona zaś większą część dnia spę­
dzała zamknięta w swym pokoju, nie dopuszczając 
do siebie nikogo, ani mnie, ani nawet małej Klary, 
będącej jeszcze na rękach u mamki.

Wreszcie nastąpiła nieunikniona katastrofa. Nad­
szedł dzień, w którym mnie żona opuściła. Lakoni­
cznym bilecikiem, zostawionym na stole w naszym 
małym saloniku na drugiem piętrze pałacu, oznajmiła 
mi, że starała się przyzwyczaić do życia mieszczań­
skiego, lecz nie mogła tego dokonać, że dusiła się 
poprostu z braku powietrza i swobody. Prosiła mnie 
przytem, bym jej nie poszukiwał, gdyż nigdy nie 
zgodzi się na powrót. Ja lękałem się tylko niebez­
pieczeństw i niedostatku, na jaki się naraża zdała 
ode mnie. Nie wyjawiając nikomu nieszczęścia, jakie 
mnie dotknęło, wyjechałem ostentacyjnie z pałacu, 
by odbyć z żoną podróż na Południe, dekąd ona na­
przód niby się udała, a w istocie, by szukać po ca­
łym Paryżu Anity. Dopiero po dziesięciu dniach udało 
mi się ją znaleść w pokojach umeblowanych, utrzy­
mywanych przez porządnych ludzi, orodki jej pie­
niężne były już na wyczerpaniu, a zastałem ją po­
grążoną w śnie letargicznym, świadczącym o nadu­
życiu morfiny. Wielu ludzi utraciłoby przy takim 
widoku swą miłość, przestaliby poprostu walczyć. 
Nie jestem jednak z rzędu takich. Siedząc przy po­
słaniu żony w oczekiwaniu na jej obudzenie się, przy­
rzekłem sobie z sercem, złamanem boleścią, że jej 
nigdy nie opuszczę, że zdwoję swe wysiłki, by uchro­
nić ją od losu, który ją nieunikniony oczekuje.

Nie wiedziałem, co począć. Gdy wreszcie Anita 
ocknęła się, okazała mi wdzięczność za me przyby­
cie. Zgodziła się chętnie powrócić do swego dziecka. 
W dwa miesiące potem znowu uciekła, lecz tyra ra­
zem nie znalazłem jej tak łatwo. Gdy wreszcie udało 
mi się to, upadła już tak nisko moralnie i fizycznie, 
iż nie mogłem marzyć nawet o sprowadzeniu jej do 
domu. Oddałem ją do domu zdrowia, powierzając 
zawodowej dyskrecyi lekarza i jego pielęgniarek, 
w nadziei, iż nikt się nie dowie o istocie choroby, 
ani o nieszczęsnej namiętności, jaka ją doprowadziła 
do tak smutnego stanu.

Muszę panom powiedzieć, iż do tej pory nikt nie 
domyślał się w domu powodu naszych niespodzia­
nych nieobecności. Ojciec, jak i wszyscy inni, wie­
rzyli w podróż. Nie wiem, jak to się stało, lecz po 
tygodniu pobytu Anity w domu zdrowia, spostrze­
głem z zwracanych na mnie spojrzeń mych znajo­
mych, iż popełniono niedyskrecyę, iż tajemnica ma 
stała się ogólną. Byłem więc niejako uprzedzony 
o tem, co mnie. oczekiwało, gdy pewnego ranka oj­
ciec poprosił mnie do swego gabinetu. Gdy tylko 
wszedłem, domyśliłem się, iż ojciec wie już o wszyst­
kiem i że z tego wyniknie wielkie nieporozumienie. 
Teraz mogłem żałować, żem korzystał tylko z ma­
jątku swego ojca i nie zdobyłem sobie stanowiska, 
które dałoby mi zupełną niezależność. Mógłbym wtedy 
oświadczyć mu, że postanowiłem pod żadnym pozo­
rem nie rozłączać się ze swą żoną. Nigdy"nie byłem 
ulubionym synem, podobna jednak decyzya, otwarcie 
wyjawiona, zjednałaby mi zapewne jego poważanie, 
tymczasem zmuszony byłem dyplomatyzować, po­
wstrzymywać żal, jaki sprawiała mi niesprawiedli­
wość i gwałtowność jego słów.

— Muszę wreszcie — mówił mi — dowiedzieć 
się wszystkiego o hańbie, jaką ta kobieta sprowa­
dziła na nasze nazwisko. Oto moje ostatnie słowo: 
niech wyjdzie stąd,^dom ten jest za mały, by po­
mieścił was dwoje. Tyjbędziesz zawsze mile widzia­
nym i możesz liczyć na mą kieszeń, by podołać wy­
datkom. jakie pociągnie za sobą nowy twój rodzaj 
życia. Nie chcę cię przymuszać do niczego, co by­
łoby przeciwne twemu sumieniu. Ponieważ nie chcesz 
słyszeć o separacyi, najlepiej uczynisz, gdy wyje- 
dziesz^za granicę, a w każdym razie opuścisz Paryż.

Chętnie usłuchałbym tej rady, stan jednak zdro­
wia Anity wymagał specyalnych ostrożności. Posta­
nowione było, iż pozostanie jeszczer przez tydzień 
w'domu zdrowia, nie opuszczając swego pokoju, ja 
zaś ten czas spędzę'w’Bourboule. Stamtąd mieliśmy 
wyjechać razem na Południe.

Kuryer, którym miała wyjechać, zatrzymuje się 
dopiero w Lyonie, lecz stąd łatwo zawrócić do 
Bourboule. Pragnąc jak najprędzej ją zobaczyć, uda­
łem się na spotkanie do Saint-Germain i w ten spo­
sób znalazłem się na dworcu podczas wypadku, gro­
żącego śmiercią mej żonie. Byłem świadkiem oder­
wania się dwóch wagonów pociągu, który winien
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był przejechać na drugi tor, by dać wolny przejazd 
kuryerowi. Odrazu pojąłem całe niebezpieczeństwo. 
Patrząc na bezskuteczne wysiłki konduktora i sma­
rownika, dochodziłem poprostu do rozpaczy. Jedna 
tylko myśl mnie przejmowała. Należało za wszelką 
cenę i przytem w kilku chwilach oczyścić linię, je­
żeli nie mam stać się bezczynnym świadkiem śmierci 
mej ukochanej żony. Wskoczyłem na stopień jednego 
z wagonów, które mnie mijały i udało mi się po- 
módz konduktorowi w złączeniu pociągu. Reszta jest 
panom znana: Kury er wpadł na pociąg osobowy, 
zanim zdołano go przeprowadzić na inną linię, na­
stąpił wybuch kotła w parowozie, powstał pożar 
wagonów, zmieniając nie do poznania nieszczęśliwe 
ofiary wypadku.

Pozorne podobieństwo postaci i ubrania, fakt, 
że żona winna znajdować się w kuryerze, bagaże 
jej w wagonie towarowym, tłomaczą moje przeraże­
nie. Sądziłem razem z innymi, że Anita została 
zabita. Oszalały z bólu sprowadziłem zwłoki jej do 
Paryża. Przez długi czas opłakiwałem ją jako zma­
rłą... Lecz oto, co się stało. Wyjazd przestraszył 
Anitę. Po raz trzeci postanowiła mnie 
porzucić. Po przybyciu na dworzec 
w towarzystwie starego Mateusza po­
leciła mu wysłać bagaże i kupić bilet, 
poczem siadła do swego przedziału 
i odprawiła służącego. Zaledwie je­
dnak on odszedł, wyszła z wagonu, 
minęła bufet, siadła przed podjazdem 
do dorożki i udała się do jednej ze 
swych dawnych znajomych. O tem 
wszystkiem dowiedziałem się znacznie 
później.

Ojciec mój, który doznał prawdzi­
wej ulgi wobec takiego rozwiązania 
całej sprawy, wszystko czynił, by ul­
żyć memu bólowi. Klara stanowiła 
między nami nowy węzeł. Zacząłem 
już zwolna przyzwyczajać się do swego 
losu, gdy pewnego dnia wyjechałem 
w interesie za rogatkę na przedmie­
ście. Odbywał się tam jakiś jarmark, 
ponieważ jednak nie było jeszcze dru­
giej godziny po południu, większość 
baraków była zamknięta. Strzelnice, 
menażerye, panoptika stały pustkami, 
a przytem i samych przechodniów na 
ulicach było mało. Nagle ujrzałem dość 
liczną grupę ludzi, stojących koło ja­
kiejś kobiety, nędznie ubranej, tańczą­
cej przy dźwiękach harmonii. W ru­
chach jej i całej postaci malował się 
jakiś wdzięk, który zwrócił mą uwagę.
Odwrócona była do mnie plecyma, lecz 
jakież ogarnęło mnie wzruszenie, gdym 
dojrzał jej twarz. Stanąłem jak wryty 
na miejscu, mimo iż tłoczący się lu­
dzie popychali mnie na wszystkie strony.
Przedemną była Anita! jej twarz, jej 
uśmiech! A pod tymi łachmanami, 
w jakich nigdy w najgorszych nawet 

rzeczuciach nie spodziewałem się wi- 
zieć tej, która nosiła moje nazwisko, 

było ciało Anity.
Czyż to możliwe? Czyż natura 

stworzyłaby dwie tak do siebie podo­
bne kobiety? Te same oczy i włosy, 
ten sam wyraz i postać? Taniec skoń­
czył się. Podczas gdy dokoła mnie 
wybuchła cała burza oklasków i braw, oczy me spo­
tkały się z oczyma tancerki. Przeczytałem w nich 
nagły przestrach, który mi wyjawił całą prawdę. 
Kobieta ta, tańcząca dla przyjemności przechodniów, 
była w istocie Anitą, była moją żoną. A potem tań­
czyła jeszcze w dalszym ciągu, lecz w jakiś nerwowy 
sposób, drżąc na całem ciele.

Trzymałem na niej wzrok, dopóki tłum, rozcho­
dząc się pomału, nie pozwolił mi zbliżyć się do niej. 
Wtedy pociągnąłem ją za sobą do pierwszej na­
potkanej bramy. Zacząłem badać ją i gdym się wre­
szcie wszystkiego dowiedział, zapytałem jej, czy 
chce iść ze mną, być ubraną i nakarmioną. Wstrzą­
snęła się cała.

— Nie mogę — zawołała, a potem dodała, opu­
szczając głowę — upadłam zbyt nisko!

Bogu tylko wiadomo, co się działo wtedy ze 
mną. Cierpiałem jej cierpieniem i o tyle większem, 
iż widziałem ją, gdy nie przypuszczała, że tam je­
stem, jak śmieje się wesoło. Poczułem, jak w głębi 
mego serca budzi się ta namiętna miłość, jaką da­
wniej miałem dla niej. Spytałem się jeszcze możli­
wie najspokojniej, czy już zupełnie przestała mnie 
kochać. Obrzuciła mnie bystrem spojrzeniem, w któ- 
rem dostrzegłem jakiś blask przelotny, gdy mi od­
powiadała:

— Nie... Tylko — pośpieszyła dodać — nie mo­
gę żyć w tych wielkich domach na oczach ludzi, 
którzy ganią wszystko, co uczynię lub powiem.

Zaprowadziłem ją do hotelu na bulwarze Ma­
genta. Kupiłem jej ubranie i kazałem podać obiad, 
który jadła, płacząc i śmiejąc się zarazem. Potem 
powiedziałem jej, jak zamierzam postąpić. Wynajmę 
dla niej w okolicach Asnieres małą willę, gdzie nie 
będzie potrzebowała obawiać się surowych oczu. Za 
towarzyszkę dam jej kobietę, posiadającą moje za­
ufanie i która będzie dla niej dobrą. Znajdzie tam 
fortepian, książki, kwiaty, jednem słowem będzie 
miała wszystko, ezego tylko zapragnie. Później, je­
żeli zechce, przywiozę jej córkę, by ją uścisnęła. 
Czy zdawało jej się, że może zadowolić się podo- 
bnem życiem? Czyż nie lepsze to było od zimnych 
i błotnistych ulic, od tańców na otwartem powie­
trzu? Odpowiedziała mi całym potokiem słów, wy­
rażających jej żywą wdzięczność. W chwili tej była 
bez wątpienia zupełnie szczerą. Niestety! Po kilku 
miesiącach pobytu w tem spokojnem ustroniu ucie­
kła znowu.

Twarz zmarłej była odkryta.

Mimo wszelkich wysiłków, dużo czasu upłynęło, 
zanim ją znowu zobaczyłem. Tym razem było to 
w podmiejskiej oberży. Nie tańczyła, lecz przyglą­
dała się tylko piruetom niezgrabnej tancerki, która 
napróżno starała się zasłużyć na oklaski nielicznych 
gości. Przy mojem wejściu w oczach jej zamigotał 
zwykły wyraz przestrachu, zmieszany jednak z pe- 
wnem uczuciem za mą wierność i poświęcenie bez 
granic. Nie zgodziła się, by iść zaraz ze mną, lecz 
przyrzekła powrócić nazajutrz do willi w Asnieres,
0 ile dam jej trochę pieniędzy. Dotrzymała słowa, 
chociaż jej pobyt był bardzo krótki. Wkrótce przy­
zwyczaiła się szukać na kilka dni schronienia w willi
1 zabezpieczenia przed niedostatkiem, koniecznem na­
stępstwem ucieczek, które stały się dla niej syno­
nimami wolności. Zacna, pełna dobroci kobieta, któ­
ra dozorowała willi, była zawsze gotową na przy­
jęcie uciekinierki.

Ileż to razy otwierała ona w nocy drzwi bie­
dnemu stworzeniu w podartej odzieży i z rozwia- 
nemi włosami, które zastawałem rano po przyby­
ciu, uwiadomiony depeszą, otoczone kwiatami, z wło­
sami starannie uczesanemi i w ciepłej sukni. Zda­
rzało mi się nawet nieraz widzieć ją na kolanach 
przed Anitą, obuwającą jej biedne, zmarznięte stopy 
w ciepłe pantofle, któremi to dziecko cieszyło się

dotąd, dopóki dla jakiegoś niespodziewanego kapry­
su nie zrzuciło ich, by tańczyć boso po pokoju. Ro­
ślina jednak nie przyjęła się. Anita mimo wszelkiej 
czujności zaczęła nam znowu uciekać. Prze& cały 
ostatni rok raz tylko tam się zjawiła. Tem większe 
miałem wrażenie, że przez ten cały czas bardziej 
mnie pragnęła, niż w latach poprzednich, lecz przy­
tem jaśniej sobie zdawała sprawę ze swego upadku.

Od dwóch już lat była w stosunkach z temi 
szlachetnemi kobietami, które kierują schroniskami 
dla podobnych jej nieszczęśliwych. Słyszała od nich 
słowa, które wywarły dobre wrażenie na jej umy­
śle. Jak tylko dowiedziałem się o tym szczególe, 
zaraz pośpieszyłem ofiarować swe usługi stowarzy­
szeniu, pod którego nadzorem pozostają te schro­
niska. Miałem nadzieję, że w ten sposób łatwiej się 
z nią spotkam, lecz w istocie nigdy mi się to nie 
udało. Byłem już blisko tego, mówiono mi, że przed 
chwilą wyszła, lecz gdy wybiegłem za nią, napró­
żno jej szukałem. Możnaby powiedzieć, że jakiś in­
stynkt tajemny przestrzegał ją o mym przyjściu.

W zachowaniu jej dopatrywałem się wstrętu 
do siebie; teraz sądzę, że był to tylko 
wstyd. Gdy poczuła zbliżającą się 
śmierć, kazała wezwać mnie. Na wi­
dok litości w mych oczach, wycią­
gnęła ku mnie swe wychudłe ręce, 
potem z westchnieniem dziecka, usy­
piającego na łonie matki, oparła swą 
zbiedzoną twarzyczkę na mej piersi 
i rzekła: „przebacz!u Gdym podniósł 
jej głowę, była martwa. Składając 
ją na tem posłaniu, spostrzegłem, iż 
w zaciśniętej ręce trzyma fen przed­
miot, zawieszony na mosiężnym łań­
cuszku na szyi.

Pokazał nam ten przedmiot.
— Jest to ślubna obrączka — sze­

pnął. — Nigdy z nią się nie rozłączała, 
a jednak nieraz musiała ją ogarniać 
pokusa, by sprzedać w krytycznej 
chwili tę ostatnią kosztowniejszą rzecz.

Zamilkł, schował do kieszeni obrą­
czkę i dodał tych kilka słów:

— Gdy żyła, obecność moja jej 
ciężyła; starała się tylko uwolnić ode 
mnie. Gdy jednak poczuła zbliżający 
się koniec, wyciągnęła ku mnie ręce 
na znak wdzięczności za niezachwianą 
miłość, jaką dla niej żywiłem...

Zwolna głos jego przybrał ton uro­
czysty :

— Zapragnęła — rzekł, kończąc — 
widzieć mnie przy sobie w chwili 
śmierci, uśmiechnęła się...

Przerwał i pogrążył się w głęboką 
zadumę. Nie było to miłem zadaniem 
przypomnienie mu smutnej rzeczywi­
stości. Rollin nie miał jednak wyboru.

Lionel tymczasem odezwał się 
znowu:

— Dla uczczenia jej pamięci mu­
szę urządzić pogrzeb, godny nazwiska, 
jakie nosiła. Zamierzam przewieść ją 
do pałacu, by pochód stamtąd ruszył, 
by wszyscy wiedzieli, kogo chowam.

Stary agent z pewnem wahaniem 
przystąpił do spełnienia swego obo­
wiązku.

— Przykro mi bardzo — rzekł — 
lecz muszę panu oznajmić o przeszkodzie, nie dopu­
szczającej do spełnienia tego zupełnie słusznego żą­
dania. Żałuję niezmiernie, że nałożono na mnie ten 
ciężki obowiązek, lecz jestem tutaj nietylko, by pil­
nować pana. Mam w kieszeni rozkaz aresztowania 
pana, podpisany przez sędziego śledczego. Jest pan 
oskarżony o otrucie swego ojca.

Wolałbym, by mi oszczędzono tej przykrej sce­
ny. Stary agent przyrzekł mi niejako, że areszto­
wanie odbędzie się nie przy mnie. Zapewne^zapo- 
mniał o swej obietnicy, słuchając tego wzruszają­
cego opowiadania, a może zapomniał nawet i o mej 
tam obecności. Lionel Hardy, który w^każdej "innej 
chwili byłby bardzo dotknięty, widząc, iż podejrze­
nia, ciążące do tej pory na jego braciach, zwrócono 
na niego, był wówczas w tak silnem podnieceniu, 
iż to nowe upokorzenie nie wywarło na niego wiel­
kiego wrażenia.

— Sądziłem — rzekł — iż ta długa i bolesna 
historya, którą panowie słyszeli, uwolni mnie od 
tego. Czy mogę zapytać, na jakich mniemanych do­
wodach panowie się opierają? Może będę mógł wy­
jaśnić ich właściwe znaczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Echa zamachu trucicielskiego.
(Do illustracyi na str. 4).

Tajemniczy zamach trucicielski na olicerów szta­
bu generalnego, zakończony śmiercią kapitana Ma- 
dera, nie przestał zajmować opinii publicznej, mimo 
upływu paru tygodni, bo nie przestał być tajemni­
czym, chociaż aresztowano porucznika Hofrichter a, 
obwinionego o popełnienie tego zamachu.

r

tanem Maderem. Ten nawiązał z nią nawet bliższy 
stosunek. Dowiedziano się o tem powszechnie w dniu 
jego śmierci, gdyż zgon zaskoczył go właśnie w 
chwili, gdy pisał list do swej kochanki.

Władze przesłuchały nawet Annę Myrtley w 
przypuszczeniu, że ona będzie mogła dać pewne 
wskazówki w tajemniczej sprawie, zeznania jej je­
dnak nie przyczyniły się w niczem do wyjaśnienia 
tragedyi.

Nauezyeielka m iłości: Aktorka paryska madame Granier.

Śledztwo, jakie przeprowadziła wiedeńska poli- 
cya, oraz władze wojskowe, nagromadziło wpra­
wdzie kilka bardzo poważnych poszlak, świadczą­
cych na niekorzyść aresztowanego oticera, brak je­
dnak w tych poszlakach najważniejszych łączników, 
brak ostatecznego dowodu.

Między osobami, których nazwiska wymieniano 
łącznie ze sprawą zamachu, jest pewna śpiewaczka 
tinglowa, Anna Myrtley, której podobiznę, nadesła 
ną nam ze Lwowa, dziś zamieszczamy. Anna Myr­
tley występowała w teatrzykach rozmaitości w wie­
lu miastach, znają ją więc bywalcy przybytków 
lekkiej i podkasanej muzy we Lwowie i w Krakowie.

Będąc w Wiedniu, poznała się bliżej ze ś. p. kapi-

Nowy parlament turecki.
(Do illustracyi na str. 2).

Gmach parlamentu tureckiego należy do naj­
wspanialszych budynków Konstantynopola. Zbudo­
wany przez głośnego architekta armeńskiego Ser- 
kiza Baliana, słusznie nosi nazwę pałacu „Tcera- 
ganu. Włożono weń nietylko miliony, ale i pracę 
genialnych artystów, którzy w r. 1874, gdy pałac

Śmierć popularnego polityka włoskiego.
Przed kilku dniami zmarł w Rzymie jeden z naj 

wybitniejszych polityków włoskich, Aleksander For- 
tis. Nazwisko Fortisa jest jednem z najpopularniej­
szych nazwisk we Włoszech. Był to człowiek, któ­
ry działalność swą rozpoczął u boku weteranów 
wolnościowego ruchu włoskiego, u boku Garibal­
diego i Mazziniego. Wybitne zdolności, niezwykła 
swada uczyniły zeń parlamentarzystę pierwszej kla­
sy, a mowy jego, tak jako posła, jak i jako pre­
miera gabinetu włoskiego, którą to godność osią­
gnął w r. 1896, nigdy nie przebrzmiały bez echa 
i były pełne znaczenia politycznego.

Gdy przed rokiem w parlamencie włoskim przy­
szło do dyskusyi nad polityką zagraniczną Austro- 
Węgier z okazyi aneksyi Bośni i Hercegowiny, For- 
tis wygłosił mowę, którą w Austryi przyjęto jako 
oznakę nowego, antyaustryackiego kursu polityki 
zagranicznej Włoch. Była to ostatnia mowa poli­
tyczna Fortisa.

Śmierć jego wywołała w całych Włoszech po­
wszechny smutek, a wśród kolegów i przyjaciół 
ś. p. Fortisa szczery żal, gdyż razem z nim scho­
dzi do grobu jeden z ostatnich wybitnych wetera­
nów epoki garibaldowskiej.

Nowa placówka na kresach.
W ostatnich dniach listopada otwarto uroczyście 

polską szkołę ludową w Małych Kończycach na Ślą­
sku Cieszyńskim. Szkołę tę założyła „Macierz szkolna 
Ks. Cieszyńskiego-, aby ocalić przed wynarodowie­
niem setki dziatwy polskiej, która dotąd pozbawiona 
była nauki języka ojczystego.

Jak potrzebną była ta szkoła, dowodzi najlepiej 
okoliczność, że zgłosiło się do pierwszej klasy około 
90 dzieci, a do ochronki, która ma przy szkole po­
wstać, 45 dzieci. To też za stworzenie tej nowej 
a tak ważnej placówki oświaty narodowej należy 
się Macierzy śląskiej gorące uznanie.

W uroczystości otwarcia szkoły wzięli udział 
przedstawiciele „Macierzyu, dalej ludność polska z są­
siednich gmin, z Witkowie, Morawskiej i Polskiej 
Ostrawy oraz ludność miejscowa, przeważnie robo­
tnicy fabryczni.

Po otwarciu szkoły odbył się w miejscowej go- 
spodz1' 'oncert ludowy oraz przedstawienie amator­
skie :eatru z Witkowie.

Śm ierć popu larnego  po lityka  w łoskiego: Aleksander 
Fortis, deputowany włoski.

ten dla ówczesnego pierwszego parlamentu ture­
ckiego stawiano, uważali ten gmach niejako za sym­
bol nowej ery w Turcyi.

Pośród lasu minaretów, wystrzelających wspa­
niale ku lazurom nieba, stał ten gmach długo o- 
wiany pustką, a u stóp jego rozlane morze szepta­
ło mu, że wrócą dni jego tryumfu i zwycięstwa.

Dziś ten biały pałac marmurowy stał się kuźnią 
nowego życia w odrodzonej Turcyi, a nowy sułtan 
Mahomet V., gorący zwolennik konstytucyonalizmu, 
wchodzi w progi tego pałacu nie jako despota, ale 
jako jego najwyższy strażnik.

Nowa p laców ka na  k resaeh : Dziatwa, zapisana do polskiej szkoły w Małych Kończycach.
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(Św. Mikołaj i jego podarki. — Ruch turystyczny, a Wysoki 
Rząd. — Podrożeni  ̂ biletów kolejowych. — Sprawa panoramy 
Styki a krakowska Rada miejska. — Epidemia trucicielska w Eu­
ropie. — Hofrichter, Hamburg i Verdun. — O wojskowej pro­
cedurze karnej. — Król Manuel w pogoni za żoną. — Pani 
Granier. — Niewdzięczny Wiluś. — Przepowiednia Flamma- 

riona o końcu świata).

Z takiem utęsknieniem przez małych i wielkich 
oczekiwany święty Mikołaj zawitał na nasz padół 
płaczu i powrócił już w wyższe regiony, co mu 
obecnie, wobec rozwoju aeronautyki, przychodzi da­
leko łatwiej, niż za lat poprzednich. Pozostawił 
też mnóstwo nader cennych podarunków dla każde­
go z śmiertelników, które już po największej części 
dostały się w ręce obdarzonych, dwa tylko nie zo­
stały dotąd zrealizowane, lecz są w projekcie.

Pierwszy z nich, to podarunek Rady kolejowej, 
obradującej właśnie w Wiedniu, a obchodzący całe 
nasze społeczeństwo, godzi bowiem utrąceniem ru­
chu turystycznego w stronę Zakopanego. Rada ko­
lejowa zastanawiała się nad projektem rządowym, 
w sprawie ożywienia ruchu turystycznego na liniach 
kolejowych galicyjskich, dowiedziała się jednak z ust 
przedstawiciela rządu, że obecnie wszystkie zniżki 
i ułatwienia na przestrzeni Chabówka-Zakopane, zo­
stają stanowczo zniesione. Równocześnie wchodzi 
także w życie podwyższenie taryf osobowych na 
wszystkich liniach kolejowych, stosunkowo najwyż­
sze w klasie III, którą jeździ najwięcej ludzi za 
płatnymi biletami. Rząd na wszystkie lamenty ma 
jedną stereotypową odpowiedź, która brzmi: wzglę­
dy natury finansowej nie pozwalają na żadne ustęp­
stwa. Gdy na całym świecie starają się rządy o u- 
łatwienie podróżowania i w tym celu zniżają ceny 
jazdy, wychodząc ź założenia, że masowa frekwen- 
cya, nawet po niższej cenie, jest korzystniejszą dla 
budżetu kolejowego, Austrya czyni wprost przeci­
wnie, śrubując ceny jazdy do niemożliwości. Słu­
sznie zupełnie zauważył ktoś, że pierwszą klasą 
jeździ się w Austryi przeważnie za wolnymi bile­
tami jazdy, czyli tak zwanemi w kolejowym vola- 
piicku „freikartamiu, w drugiej używają podróżni 
zniżek, tylko szczęśliwcy, podróżujący klasą trzecią, 
opłacają pełną cenę jazdy. Ich też najbardziej do­
tyka ów Mikołajkowy prezent, który jest jednym 
dowodem więcej, że rząd sprzyja krajowi nietylko 
słowami, ale i czynem.

Drugi prezent, to Rondel, który połączone se- 
keye krakowskiej Rady miejskiej postanowiły daro­
wać Stykom na pomieszczenie panoramy Grunwal­
du. Walka w tej sprawie rozgrywa się w całym 
Krakowie. Mieszkańcy podwawelskiego grodu po­
dzielili się na dwa obozy, zwalczające się słowem 
pisanem i drukowanem na całej linii. Mamy więc 
panoramistów rondlowych i antipanoramistów. Jedni 
i drudzy wytaczają przeciw sobie działa najcięższe­
go k.tlibru i używają najbardziej przekonywających 
dowodów, z których jednak śmieją się w kułak prze­
ciwnicy. I tak twierdzą archeologowie i konserwa- 
torowie, że pomieszczenie panoramy w barbakanie 
jest profanacyą tego budynku, natomiast zwolennicy 
jej powiadają, że skoro Rondel stanowił do nieda­
wna skład piasku, węgli i różnych przyrządów, u- 
żywanych do czyszczenia miasta, wcale mu nie za­
szkodzi, jeśli tam Styka wpakuje swą panoramę, 
zwłaszcza że się zobowiązał, iż mury na tem nic 
nie ucierpią. W tym samym duchu oświadczyła się 
i komisya Rady miejskiej, uchwalając większością 
głosów przedstawienie pełnej Radzie wniosku dla 
Styków przychylnego. Na drugą część projektu twór­
ców panoramy nie chce się natomiast Rada zgo­
dzić. Żądają oni, by gmina zajęła się także sfinan­
sowaniem przedsiębiorstwa, to jest, by wyznaczyła 
z swych funduszów odpowiednią subwencyę na po­
krycie kosztów, coś około stotrzydzieści tysięcy 
koron wynoszących. Wyłożone pieniądze wrócą się 
miastu przez sprzedaż biletów wstępu, obliczonych 
na jedną koronę od osoby. Mojem zdaniem pozwo­
lenie na umieszczenie panoramy w Rondlu, pod wy­
żej wyszczególniony to i warunkami, to jest, iż mury 
nie zostaną uszkodzone, nie sprofanuje wcale bar­
bakanu i Rada powinna się nk to zgodzić, nato­
miast sfinansowaniem projektu powinni się zająć 
sami przedsiębiorcy. Zasadą przewodnią powinno 
być także, by cena biletów wstępu była możliwie 
najniższą, w ten bowiem tylko sposób uprzystępni 
się najszerszym sferom jej zwiedzenie.

O innych, drobniejszych podarunkach dla społe­
czeństwa nie wspominam, gdyż obecnie cały świat 
zajmuje epidemia trucicielska, rozszerzająca się gwał­

townie po całym świecie. Początek wyszedł tym 
razem z Austryi. Domniemany sprawca, porucznik 
Hofrichter, stanowi obecnie przedmiot ogólnego za­
interesowania, w miarę bowiem postępów śledztwa, 
coraz bardziej utrwala się przekonanie, że władze 
bezpieczeństwa popełniły pomyłkę, nie można bo­
wiem dowieść mu stanowczo, że to on obdarował 
swych kolegów tak skutecznem lekarstwem. Prze­
słuchania obwinionego, jego żony i otoczenia nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu, także i rewizye 
domowe nie wykryły tak przekonujących dowodów, 
aby na ich podstawie można twierdzić stanowczo: 
on, a nie kto inny! Że pudełka znaleziono u niego 
i atrament chemiczny, to jest wprawdzie okoliczność 
obciążająca, ale jeszcze nie niezbity dowód, pudełka 
bowiem mogły rzeczywiście służyć na chowanie 
nici i guzików, a atrament, choćby do znaczenia 
bielizny. Chyba, że najnowsze corpus clelicti, które 
wykryto w domu rzekomego zbrodniarza w postaci 
deski do prasowania, wyświetli może ostatecznie 
sprawę.

Jak tam losy pokierują sprawą, obecnie nie mo­
żna przewidzieć, najlepiej na tem gotowa wyjść 
przecież procedura karna wojskowa, o której refor­
mę, z okazyi procesu Hofrichtera, zaczęli się upo­
minać posłowie. A jest to zabytek nielada staro­
żytny, pochodzi bowiem z połowy wieku ośmnaste- 
go, kiedy to jeszcze pławiono czarownice, a potem 
dla wysuszenia palono je na stosie. Kto wie, czy 
wiedeńscy archeologowie i konserwatorowie, jeśli 
ożywia ich ten sam duch, co naszych, zgodzą się 
na to, by taki antyk miał pójść tak wcześnie do 
aktów, nie doczekawszy się nawet pięćsetletuiego 
jubileuszu istnienia!

Po Austryi przyszła kolej na Niemcy i Francyę. 
W Hamburgu nasypano jakiejś trucizny do ryżu, 
przeznaczonego dla Bogu ducha winnych warya- 
tów, sprawcy jednak także nie ujęto, być może, że 
jest to tylko figiel zarządu szpitalnego, który z o- 
bawy, by koszta leczenia nie obciążyły zanadto bud­
żetu krajowego, chciał w ten sposób zmniejszyć 
stan chorych. Także żartem miał być zamach w ko­
szarach huzarów francuskich w Verdun, gdzie jakiś 
krotochwilny wachmistrz nasypał, w celu popra­
wienia smaku menaży, sinku potasu do zupy, prze­
znaczonej dla jego szwadronu. Sprawca przyznał się 
do czynu, sprawiedliwość nie potrzebuje więc wy­
silać się na jego wykrycie.

Nie robiąc sobie nic z tych trucicielskich zama­
chów, wybrał się młody król portugalski Manuel 
w podróż po Europie, w celu wyszukania sobie do­
zgonnej towarzyszki życia. Odwiedził najpierw naj­
bliższego sąsiada, króla Alfonsa, ten jednak nie po­
siada dlań odpowiedniej partyi, jako młody żonkoś, 
księżniczki zaś hiszpańskie słyną z urody (sit ue- 
ma verbo!) i są przeważnie poważnego wieku, choć 
sam wiem z doświadczenia, że taka leciwa żona, 
najodpowiedniejszą jest dla niedoświadczonego mło­
dziana, zwłaszcza że, jak powiadają znawcy, Hi­
szpanki są nader ognistego usposobienia, a tę za­
letę zachowują nawet i w późniejszym wieku. Zato 
król Edward, do którego młody kandydat do stanu 
małżeńskiego udał się następnie, posiada należyty 
wybór kuzynek i bardzo chętnie odstępuje je koro­
nowanym głowTom z kontynentu!

Dziwi mnie tylko, że młody władca Portugalii 
nie odwiedził cesarza Wilhelma, gdyż jeśli gdzie, 
to w Berlinie mógłby pod każdym względem bar­
dzo wiele skorzystać. Kto wie, czy nie byłby trafił 
właśnie na wizytę pani Granier, która mogłaby za 
jąć się pierwszymi krokami Manuelcia na drodze 
wiodącej ku jarzmu małżeńskiemu. Debiut tej pani 
wobec cesarza Wilhelma był tak udatny, iż gazety 
nie mogą się dość naopowiadać, jakie to ona udatne 
i przekonywujące prelekcye o miłości wygłosiła wo­
bec cesarza. Sprawa tak stała się aktualną, iż prasa 
zajmowała się nią daleko żywiej, niż np. niemiecką 
mową tronową, która naogół wypadła dość słabo. 
Okazało się przytem, że Hohenzollernowie są nie­
wdzięczni, nie uczyniono bowiem nawet wzmianki 
o byłym kanclerzu Bulowie, który przecież dobrze 
się zasłużył wobec swej ojczyzny, a głównie wobec 
swego władcy i pana, dla którego nie tak jeszcze 
dawno wyjmował własnoręcznie gorące kasztany 
z rozpalonego pieca.

Ale niecb mi kto powie, co to wszystko znaczy 
wobec przepowiedni Flammariona, że w dniu 18 
maja, więc w czasie, kiedy u nas najpiękniejsza pa­
nuje wiosenna aura, naszej staruszce ziemi grozi po­
ważne niebezpieczeństwo od ogona komety Halleya. 
Jest to gość na ziemi bardzo rzadk*, a porusza się 
w przestworzach z taką chyżością, że niczem wobec 
niej jest szybkość krakowskiego tramwaju, lub u- 
rzędowego kawałka, odbywającego przepisaną drogę 
między rozmaitemi dykasteryami. Kometa owa jest 
obecnie oddaloną od ziemi o drobnostkę stoczter-

dzieści milionów mil, w maju zaś znajdzie się w tej 
pozycyi, że głowa jej zwróci się w stronę słońca, 
ogon zaś, rozciągający się na coś około 30 milio­
nów mil, przejedzie przez ziemię. Kto spaceruje po 
plantacyach i wdycha w siebie kurz, jaki sprawiają 
stosunkowo przecież krótkie ogony czyli treny su­
kien damskich, ten może sobie wyobrazić, jak bę­
dzie przyjemnie, gdy taki potężny ogon owinie do­
koła ziemię. Astronomowie przypuszczają, że gdy 
tlen, zawarty w naszej atmosferze, połączy się z 'wo­
dorem ogona komety, mieszkańcy ziemi muszą się 
wydusić, może jednak nastąpić i takie połączenie 
gazów, że ludzie wpaść mogą w szał dzikiej rado­
ści i w nim zginąć. Z tego powodu należy pochwa­
lić Wydział krajowy, iż pragnie przyspieszyć bu­
dowę szpitala waryatów w Kobierzynie, gdyż w ra­
zie tej ewentualności dotychczasowe zakłady nie 
będą mogły pomieścić wszystkich z radości zwa- 
ryowanych. Pocieszajmy się jednak myślą, że prze­
cież i astronomowie mylą się czasem, a zresztą 
i sam Flammarion nie upiera się przy swych twier­
dzeniach, ale powiada zupełnie skromnie: czy i w ma­
ju na przyszły rok ziemia wyjdzie szczęśliwie z opa­
łów, jak to było w r. 1819 i 1861 — Bóg to ra­
czy wiedzieć!

W każdym razie nie jest to wcale perspekty­
wa przyjemna, że z chwilą wygaśnięcia prawa pro- 
pinacyi ma nastąpić koniec świata! Chyba, że jest 
to jeden z jego zwiastunów, gdyż jak Pismo święte 
powiada, będą wówczas widzialne na lądzie, morzu 
i w powietrzu rzeczy nadzwyczajne. A właśnie za 
jedną z takich ziemskich nadzwyczajności mogą być 
snadnie uważane: zniesienie propinacyi, ciągłe pod­
wyższanie podatków i choćby sprawa panoramy ron- 
dlowej, w powietrzu mamy już balony, a na wo­
dzie dreadnoughty! Niech więc każdy ma się na 
baczności i tak ureguluje swe stosunki, by koniec 
świata nie zastał go nieprzygotowanym. Ja już za­
czynam porządkować swe sprawy i pierwsza rzecz, 
przestaję płacić długi, o czem niniejszem mych ko­
chanych wierzycieli miłościwie zawiadamiam. X.

}

Przasilenie gabinetowe we Włoszech.
(Do illustracyi na str. 4).

Za przykładem zaprzyjaźnionej, przynajmniej o- 
ficyalnie przez trójprzymierze, Austryi, poszły i Wło­
chy i „nabawiły sięu także przesilenia gabinetowe­
go. Widocznie jestto choroba zaraźliwa.

Przesilenie gabinetowe we Włoszech spowodo­
wane zostało opozycyą większości posłów przeciw 
projektowi reformy finansowej, opracowanemu pod 
patronatem prezydenta gabinetu, Giovanniego Giolit- 
tiego. Projekt ten zdążał do zniżenia podatków, obowią­
zujących sfery uboższe, a podwyższenia tych, które 
opłacają ludzie zamożniejsi. Demokratyczna reforma 
nie znalazła uznania w izbie poselskiej, a ofiarą o- 
pozycyi padł przedewszystkiem prezydent Giolitti, 
a wraz z nim cały gabinet, który solidaryzując się 
z swym szefem, podał się do dymisyi. Przedłożył 
ją również minister spraw zagranicznych Tittoni.

Następcą Giolittego ma zostać poseł Sonnino.

Wystawa aeronautyczna w Warszawie.
Miarą zainteresowania się najszerszych kół w ca­

łym świecie sprawami aeronautyki, w szczególności 
aeroplanami, miarą dalej współudziału Polaków w świa­
towym turnieju o zdobycie powietrza, jest wystawa 
aeronautyczna, urządzona w Warszawie przez arty- 
stę-malarza Czesława Tańskiego, wytrwałego i od 
wielu lat w dziedzinie lotnictwa pracującego spor­
towca.

Wystawa jego prac, mieszcząca się w gmachu 
Sto w. techników, daje najlepszy obraz wyników wie­
loletniej, mozolnej jego pracy. Modele Tańskiego 
czynią wrażenie wspaniałych motyli i odznaczają się 
wytworuością kształtów. A jest tych modelów kilka. 
Prócz aeroplanów wystawił p. Tański aparat do pio­
nowego wznoszenia się, dalej liczne zdjęcia fotogra­
ficzne swych prac i swych wzlotów próbnych, wre­
szcie piękny zbiór motyli.

m
W śród  drzew szpilkowych pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter.
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Sodoma i Gomora w gminie żydowskiej w arszaw skiej: 
Jakób Lowenberg.
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Konkurs b ilardow y w W arszaw ie: Mistrz światowy Jean Bruno (X) przy bilardzie.

Sport zimowy w Zakopanem.
(Do illustracyi na str. 3).

Zakopane, ta królewska ozdoba naszych Tatr, 
z biegiem czasu staje się powaźnem centrum sportu 
zimowego. Do niedawnego czasu znane jedynie jako 
stacya klimatyczna i lecznicza, opustoszałe zimą, za­
czyna przeobrażać się w siedzibę sportów zimowych, 
pulsować nowem życiem, gromadzić liczne zastępy 
zapalonych sportsmanów, którzy znajdują tu napra­
wdę nie tylko wytchnienie ale i miłą i zdrową roz­
rywkę. Naturalne warunki, samo położenie Zakopa­
nego, uczyniło zeń stolicę sportów zimowych, ale nie 
można odmówić zasługi tym, którzy byli pionierami 
tego ruchu, którzy pierwsi zrozumieli doniosłość tego 
ruchu dla rozwoju tak naszego sportu zimowego jak 
jego siedziby.

Pierwszymi, którzy przed 3 laty zainaugurowali 
sezon sportowy w Zakopanem, byli pp. Maryusz Za­
ruski, znany taternik, zamieszkały stale w Zakopa­
nem i por. Kazimierz Bobkowski, instruktor wojsko­
wych oddziałów narciarskich w Wiener Neustadt. 
Wówczas to z inicyatywy p. Maryusza Zaruskiego 
zorganizowano w Zakopanem pierwszy kurs jazdy 
na nartach, którego kierownictwo objął porucznik 
Bobkowski. Od tego czasu rok rocznie w czasie świąt 
Bożego Narodzenia zjeżdża do Zakopanego porucznik 
Bobkowski, by fachowemi wskazówkami służyć li­
cznie zjeżdżającym się na ten kurs narciarzom z ca­
łej Polski.

Powstały w międzyczasie w Zakopanem oddział 
narciarzy przy Tow. Tatrzańskiem organizuje liczne 
wycieczki w Tatry, które dawniej dostępne były je­
dynie w sezonie letnim, a obecnie są miejscem in­
teresujących wycieczek, pociągających nie tylko tu­
rystów z całej Polski ale i z całego świata. Dzięki 
oddziałowi narciarskiemu oddaje zarząd Tow. Tatrzań­
skiego do dyspozycyi narciarzy w ciągu zimy swoje 
schroniska w Tatrach, które, należycie zaopatrzone 
przed zimnem, umożliwiają urządzanie nawet paru- 
dniowych wycieczek.

Odbyte w dniu 30 listopada b. r. wybory do za­
rządu oddziału narciarskiego Tow. Tatrzańskiego dały 
następujący rezultat: prezesem ponownie obrano za­
służonego koło rozwoju Zakopanego taternika p. Ma­
ryusza Zaruskiego, wiceprezesem p. Barabasza, se­
kretarzem p. Kaleńskiego. Ponadto do Zarządu we­
szli pp. Wł. Skoczylas i J. Skotnica, profesorowie 
drzewnej szkoły zawodowej w Zakopanem.

Prócz sportu narciarskiego kwitnie i rozwija się 
w Zakopanem i sport saneczkowy. Miejsc do zja 
zdów na saneczkach w Zakopanem nie brak, ale dla 
zjazdów większych, dających pewną emocyę, urzą­
dzono stały tor na Gubałówce.

Sezon zimowy w Zakopanem już się rozpoczął, 
a piękna pogoda i doskonały śnieg niewątpliwie będą 
zachętą dla licznych sportsmanów do urządzania wy­
cieczek do Zakopanego.

Sodoma i fiomora w gminie żydowskiej warszawskiej.
Goność prezesa wydziału wsparć w gminie ży­

dowskiej warszawskiej, piastował do niedawna zna­

W ystaw a ae ro n au ty ezn a  w W arszaw ie: Modele artysty-malarza Czesława Tańskiego (X)-

Pisma opozycyjne zaczęły badać sprawę i jak 
się okazało, rozgrzebały całe bagno, czy gnojówkę, 
której twórcą i jedynym, ale za to gorliwym opie­
kunem był właśnie ów Lowenberg. ̂

Oto ustalono ni mniej ni więcej, tylko że ów 
Lowenberg nędzę i niedolę współbraci wyzyskiwał 
dla zaspokojenia swoich jak najbardziej zwyrodnia­
łych chuci... chuci 80 letniego starca... Stwierdzono 
przy pomocy całego^szeregu świadków-kobiet, które 
czarna nędza i niebezpieczeństwo śmierci głodowej 
pchały do wydziału wsparć przy gminie, że zwy­
rodniały starzec prośbą i groźbą oraz przekupstwem 
zmuszał petentki do niecnych praktyk, a wyjątko­
wo oporne wpisywał na indeks i w miarę swej 
wszechpotęgi bojkotował i gnębił... Gdy czasem bra­
kło „interesanteku wydziału wsparć, Lowenberg za 
pośrednictwem umyślnych agentów zwabiał do swe­
go „ gabinetuu przy wydziale ładne i młode, a ubo­

branie nadzwyczajne i Lowenberga z zarządu u- 
sunięto. Echo tych zajść odbiło się na szpaltach 
prasy żydowskiej oraz w sądzie.

Konkurs bilardowy w Warszawie.
W ubiegłym tygodniu rozpoczął się w warszaw­

skiej resursie rzemieślniczej, mieszczącej się w pa­
łacu hr. Kossakowskich, konkurs bilardowy, w któ­
rym bierze między innymi udział mistrz światowy, 
Jean Bruno.

Bruno jest znanym bilardzistą, którego gra wpra­
wiała już niejednokrotnie w podziw amatorów gry 
bilardowej w Krakowie i we Lwowie, dokąd zje­
żdżał na gościnne występy i produkował się w wię­
kszych Kawiarniach.

Konkurs w Warszawie potrwa kilkanaście dni.

ny w szerokich kołach finansiery warszawskiej, 
były kupiec i przemysłowiec oraz finansista, cieszą­
cy się wśród współwyznawców głębokim szacunkiem, 
Jakób Lowenberg. Mężczyzna w sędziwym już wie­
ku, bo liczący około 80 lat, wycofał się zupełnie 
z „interesów1*, a wyłącznie poświęcił się dobroczyn­
ności. Znany ze swej zamożności i dobroczynności, 
wybierany był przez warszawskich współwyznaw­
ców na różne godności. W ostatnich czasach zaczę­
ły o Lówenbergu, właśnie jako o prezesie wydziału 
wsparć, krążyć dziwne jakieś i tajemnicze wieści...

gie żydówki i tam ich nerwami i wstydem podnie­
cał swe żądze...

Co więcej ustalono, również za pośrednictwem 
ofiar zwyrodniałego satyra, że uległe Lowenbergo- 
wi zaopatrywał w czeki na kasę wydziału na różne 
kwoty, które odbierały one jako wsparcie; opor­
ne zaś — pomimo ich opłakanego położenia — od­
syłał z kwitkiem... Tak więc orgie swe wyprawiał 
na koszt wydziału i gminy...

Kiedy wieści te w formie zupełnie konkretnej 
doszły do wiadomości zarządu gminy, zwołano ze-
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Wzorowa piekarnia w Krakowie.
W dziedzinie przemysłu krajowego można stwier­

dzić nowy postęp, który zaznaczył się powstaniem 
przedsiębiorstwa na wielką zakreślonego miarę i ma-

przód w Warszawie, a następnie w Podgórzu, gdzie 
wkrótce zdobył uznanie dla swego towaru: zdobył 
je i w Krakowie, który zaopatrywał także wyro­

bami swymi. Nagrody, 
medale i dyplomy ho­
norowe, zdobyte na wie­
lu zagr anicznych wy­
stawach, potw ierdziły

niejako urzędowo opinię ogólną o wartości jego 
pieczywa. -Ale nie zdobycie medalów było celem usi­
łowań tego dzielnego przemysłowca. On postano­
wił pójść dalej i stworzyć takie przedsiębiorstwo, 
aby niem nietylko dorównać, ale prześcignąć zagra­
nicę. I to mu się udało.

Bo piekarnia jego nowa, otwarta z końcem listo­
pada b. r. przy ul. Szlak 1. 43 w Krakowie, jest

W zorowa p ie k a rn ia  w K rakow ie: Kaocelarya. W zoiowa p iek a rn ia  w K rakow ie: Chłodira.

jącego wypełnić lukę, jaka dotychczas panowała 
w naszem mieście w zakresie przemysłu piekarskie­
go. Przedsiębiorstwem tem jest wzorowa piekarnia 
maszynowa „Sportu p. Bolesława Broszkiewicza, 
znanego zaszczytnie przemysłowca.

Braki w przemyśle piekarskim tem bardziej da­
wały się odczuć, iż zagraniczne przedsiębiorstwa 
tego rodzaju postąpiły w ostatnich latach ogromnie 
naprzód i takie n. p. pieczywo karlsbadzkie zdobyło 
sobie światową sławę, jako nietylko smaczne bardzo 
ale przedewszystkiem zdrowe, hygieniczne. Piekar­
nie karlsbadzkie uchodzą też obecnie jako wzór 
w technice piekarskiej.

Jakżeż inaczej a jak niekorzystnie wyglądał do­
tąd przemysł piekarski galicyjski a w szczególności 
krakowski w porównaniu z zagranicą. Czystość 
i hygiena była dziedziną zupełnie tam obcą, to też 
pieczywo nie odznaczało się ani smakiem dobrym, 
ani nie zalecało się wyglądem. A wobec wzrostu 
miasta, wobec rozwoju jego, widocznego na wielu 
polach, potrzeba dobrej, postępowej piekarni wystę­
powała coraz gwałtowniej.

Zasługę też wielką ma p. Bolesław Broszkie- 
wicz, iż uprzedzając przedsiębiorców zagranicznych, 
przystąpił do założenia w Krakowie wzorowej pie­
karni maszynowej, odpowiadającej wszelkim współ­
czesnym wymaganiom i dorównywającej w zupeł­
ności wzorom karlsbadzkim.

Nazwisko p. Broszkiewicza nie jest w Krakowie 
obce. Wykształciwszy się fachowo w pierwszorzę­
dnych zakładach piekarskich za granicą, osiadł na- W zorowa p iek a rn ia  w K rakow ie: Maszyny do mieszania i przyrządzania ciasta.

Wzorowa piekarnia w Krakowie: Ekspedycya.

ostatnim wyrazem techniki piekarskiej. Mieści się ona 
w osobnym, umyślnie na ten cel wzniesionym bu- 
dypku. Najważniejszą ubikacyę stanowi wielka hala 
w parterze, ze ścianami, wyłoźonemi czeską porce­
laną i z podłogą mozaikową, co przedewszystkiem daje 
rękojmię czystości. Gęsto rozsiane lampki elektry­
czne oświetlają jasno halę w czasie nocnej roboty. 
Po jednej stronie hali ustawiono maszyny do mię- 
szania ciasta, poruszane motorami, a dalej przyrządy 
metalowe do przyrządzania ciast. Zastosowanie ma­
szyn do tych robót zapewnia niezawodną czystość. 
Po drugiej stronie hali mieszczą się dwa wielkie 
piece, najnowszego systemu wiedeńskiego. A wia­
domo, że dobroć, pożywność i smak pieczywa zależy 
nie tylko od mąki i należytego przyrządzenia ciasta, 
ale i od wypieczenia. Piece w piekarni p. Broszkie­
wicza zadanie to spełniają znakomicie, wypiekając 
pieczywo suchą parą o odpowiedniej temperaturze. 
Stąd pieczywo to ma smak delikatny, przyrumie­
nioną kruchą skórkę, zatrzymuje wszystkie pożywne 
części pszennej mąki i nigdy nie może być spalone 
ani niedopieczone lub przydymione a zasuszone, co 
gdzieindziej tak często się zdarza.

Wyjęte z pieca pieczywo przenosi się do oso­
bnego składa, również z wzorową czystością urzą­
dzonego. uechuje ona także chłodnię, mieszczącą się
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tuż obok głównej hali. W chłodni przebywa przez 
czas jakiś przygotowane do pieca pieczywo. Osobną 
ubikacyę stanowi ekspedycya, a drewniane półki, 
stanowiące jej „ umeblowanieu, przedstawiają się 
nadzwyczaj czysto.

Osobna wzmianka należy się ubikacyom, służą­
cym na pomieszczenie robotników, co również w do­
tychczasowych piekarniach było słabą stroną. W no­
wej pieKarni „Sportu panują pod tym względem 
idealne stosunki. Izby wypoczynkowe Robotników 
mieszczą się po drugiej stronie budynku. Przy­
szedłszy do pracy, robotnik rozbiera się, kąpie w ła­
zience kaflowej i wdziewa następnie czyste, zastoso­
wane do pracy ubranie i czapkę na głowę, poczem 
dopiero wolno mu wejść do wnętrza hali.

Nowa piekarnia p. Broszkiewicza rozpoczęła wy­
piekanie pieczywa przed kilkunastu dniami. Dostar­
cza bułki, chleb różnego gatunku, pieczywo maślane 
i ciasta znakomite. Rozsprzedażą ich zajmować się 
będzie 11 filii.

Nie można wątpić, że publiczność krakowska 
we własnym interesie, w interesie swojego zdrowia, 
zaopatrywać się będzie odtąd wyłącznie w pieczywo., 
wyrabiane we wzorowej piekarni p. Broszkiewicza.

Zachęta ta nawTet — sądzimy — jest zbytecz­
na, gdyż każdy woli otrzymać pieczywo czyste, 
smaczne, a przedewszystkiem zdrowe za te same 
pieniądze, które musi zapłacić za towar znacznie 
gorszy.

A że dotąd pod tym względem było bardzo źle 
z pieczywem krakowskiem, wiedzą wszyscy dosko­
nale. Wiedzą z doświadczenia własnego, gdy do rąk 
ich dostały się bułki z „ nadziewką u w postaci 
włosów, pluskiew, szwabów, albo też szkła potłu­
czonego i t. p. ingredencyi. Wiedzą też ze sprawo­
zdań rozmaitych komisyi, które rewidowały piekar­
nie krakowskie i przy tej sposobności stwierdzały 
niesłychane wprost niechlujstwo, panujące w praco­
wniach piekarskich, niechlujstwo w urządzeniu, w na- 
czyniacn i u robotników.

Wszystko to w piekarni p. Broszkiewicza jest 
wykluczone, a pieczywo jego wyrobu jest ponad 
wszelką wątpliwość najzupełniej czyste i zdrowe.

To też powstanie tego rodzaju przedsiębiorstwa 
należy traktować jako fakt nawet społecznie do­
niosły.

To też z tego punktu widzenia wychodząc i tra­
ktując nową piekarnię p. Broszkiewicza jako przed­
siębiorstwo poważne, zaznajamiamy z niem bliżej 
szerokie koła naszych Czytolników i życzymy mu 
w interesie zdrowia publicznego jak najpiękniejszego 
rozwoju.

W uzupełnieniu tego artykułu, zamieszczamy 
dziś szereg zdjęć z nowej tej maszynowej piekarni.

Przedstawiają one wnętrze hali, a mianowicie 
piecie i maszyny t do przyrządzania ciasta, dalej 
chłodnię, ekspedycyę i kancelaryę p. Broszkie­
wicza.

Wzorowa piekarnia w Krakowie: Piece w głównej hali.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 48.
Łamigłówka: Przesilenie gabinetowe.
Szarada: Pierogi.
Zadanie do przestaw ienia : Pieczone gołąbki nie 

lecą same do gąbki.
Logogryf: Żeromski Stefan.
S zarada: Pantomina.
K w adrat m agiezny: Deotyma.
Logogryf ehemiezny: Roger Bacon.

Dobre rozwiązania nadesłali P p :  S. Lindenbaum 
Czerniowce. A. Balicki Kołomyja, J. Lebiedziński Kra­
ków, W. Drożdż Tarnów, M. Aleksiewicz Lwów, M. Woj- 
czyński Lwów, R. Brzezińska Kraków, P. Roth Kraków, 
M. Lasocka Rzeszów, W. Radwański Warszawa, M. Kali­
nowska Radom, W. Ostrowski Sandomierz, G. Źalechow- 
ski Przemyśl, J. Nowacki Tarnopol, W. Rogoziński 
Czerniowce, M. Górska Kraków, .T. Saft Łódź, W. Osso­
wski Warszawa, A. Biliński Tarnopol, 0. Górkowa 
Chyrów, J. Czarkowski Kraków, B. Latoszyński Kraków, 
M. Trelska Lwów, K. Olpiński Lwów, M. Cholewicz 
Kraków, K. Lipecki Tarnów, W. Romanowski Warsza­
wa, S. Radoszewska Rzeszów, G. Batmański Radom, S. 
Bryliński Głogów, M. Arzt, Petersburg, J. Siemek Lwów, 
K. Gans Lwów, W. Trojacki Wietrzychowice, M. Za- 
bieszewska Kraków, K. Fuchs Czeremchów, A. Kamień­
ska Lwów, Józek Jednooki Warszawa, Z. de Boulange 
Gawłówek, B. i A. Majewski Borysław, R. Obracząj Prze­
myśl, S. Lemański Kraków, F. Urban Kraków, M. Swi- 
dzińska Łódź. M. Planecka Kraków, F. Gebhardt Kra­
ków, W. Lasocki Rogóźno, K. Łopatyński Stanisławów,

M. Lachawiec Przemyśl, D. Engelberg Tarnów, S. Ob- 
mińska Warszawa, R. Kratochwil Cieszyn, K. Bernato­
wicz Rzeszów, M. Linderski Krosno, J . Kiualski Koło­
myja, M. Kościński Żarki, W. Rapacz Żarki, H. Josse 
Ostrów, F. Schmidt Stanisławów, J. Opaliński Sandomierz, 
G. Świrski Radomyśl, W. Rogalski Zaleszczyki, J Wolski 
Kraków, S. Bielawski Kraków, S. Sokołowski Tarnopol,

E. Dembiński Jasło, M. Mochnacki Koło, L. Solecki Kra­
ków, W. Brzozowski Lisko, B. Grzesińska Kraków, I. 
Bukowski Lwów, A. Maciejowska Stanisławów, Z. Dę- 
bowski Łódź, G. Gliński Kalisz.

Nagrodą przez losowanie otrzymał p. K. Lipeeki 
Tarnów. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta 
poleconej przesyłki.

Gorsety paryskie ostatniej mody
oraz

Kraków, 
Floryańska 2.

Gorsety na miarę
poleca pierwszorzędna paryska  fab ryka gorsetów

„ F E L I C Y A ”
Kraków, Floryańska L. 2

( h o t e l  d r e z d e ń s k i ) .
Zlecenia z prowincyi na gorsety gotowe lub na miarę 
uskutecznia się odwrotną pocztą. Należy podać obję­
tość pasa brana na sukni oraz wysokość boczka. Na 

żądanie wysyła próbki materyi.

jdalKi i r e fo r m y  d a m s k ie  w  w ie l -  
kirą w y b o r z e  na s i a d z i e .

Adres: „Felicya“ Kraków, Floryańska I. 2.

Nai ! Ł  Bandaże
dla c i e r p i ą c y c h ,  p a s y  b r z u ­
s z n e ,  s u s p e n s o r y a  i  p r o s t o -  

t r z y m a c z e  p oleca

jakób F i t a ,  Lwów. bandaźysta
ul. Krakowska 2 (róg Rynku) 

obok sklep u Wałachu.  
C e n y  n i s k i e  p r z y s t ę p n e .

M a g a z y n  H e n r y k a  S c h w a r z a

KRAKÓW, GRODZKA 13

W E Ł N Y  A N G IE L S K IE  
O k ry c ia  zim ow e, Fu tra,
Kapelusze =—  Rękawiczki
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poleca tanio w nadzwyczajnym wyborze : Koszule kolorowe
ą trw
Krawaty i Perfumy.

KfflkOWj Rynek, \ białe, Rękawiczki z gwarancyą trwałości, Kapelusze
rn ir  u l  P I do podróży. Jako specyalność: K raw a  
r o g  U l .  r l O r y a n S K i e i ________________ Nie sprzedaje nic pruskiego.

£adny prezent na gwiazdkę
K O C E  Z IM O W E .

O r y g i n a l n e  moje k o c e  z i m o w e  są w każdym 
oszczędnym domu prawie że niezbędno gdyż przydatne 

są do wszystkiego.

tylko

3 1  S S 1 I P 3 '

(Tekst i klisz w Austró-Węgrz. prawnie ochron, ad Nr. 1.08)5 t. VI.
naśladownictw o  b ę d z ie  są down ie  docliodzono)  

O r y g i n a l n e  moje i b a r d z o  ł a d n o  K O ( ' E  Z I M O W E
r» szerokośc i o kolo 128 cm. i 188 cm. długości,  ważąco około looo g. 

w ysy łam  ł i  K o r .  3 * 2 0  K i l  S Z t l l k c j .
K ażd y  czy te ln ik  „Nowości  i l l i is trowan.“ winien  we własnym  swym  
in teres ie  zrob ić  z am ów ie nie  prób no gdyż  r y z y k a  n iema tu żadnego .  
Jeśli  koce  się niospodohają  przyjmę je bez jakichkolwiek  trudności  

nap ow rót  ;i pi en ią dze  zwrócę.

D Y W A N IK I PR ZED  ŁÓ ŻK A  śliczne ty lko  Kor. 1 ( 5 0 .
W ysyłk a  tylko  za  z a li czk ą  lub po przedniem  nadoslan. n a leży tośc i .  

P i e r w s z y  m o r a w s k i  D o m  t o w a r o w o - w y s y ł k o w y

Juliusz Hoitasch, Góding Nr. 590 Morawa.
Jak ulubiono są mojo koce z im owe  to z sotuk dowodów jest 

n a s t ę p u j ą c y : *
0  pa nf  l iraldny Kołowrotowej widzia łam  przed ki lkoma dniami  

koce  Pańskie .  Pr oszę  mi ta kże  p rzys ła ć  2 sztuki  w tym samym  
gatunku.  Smiohow, (5 l is topa da  UH>j. A n n a  v .  S t a r k .

Zygmunt Iłachner s i u  lwów, Sobieskiego l
optjk- 
mechanik

Poleca o k u lary , cw ik ie ry  oraz wszelkie szkła kom­
binowane wedle recept WPanów lekarzy. 

Instalacja dzwonków elektrycznych i gromochronów.

C iągn ien ie  ju ż  16-go g ru d n ia !

Losy Loteryi Państwowej po 4 kor.
Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  k oron .

Wygrane 40.000, 20.000, 10.000 kor. i t. d.
18 386 wygr. w  g o tó w ce  514*800 kor.

Cena losu 4 kor. =  1 Rbs. 60 kop.
2 losy tylko 71/,. kor., 3 Kbs, 5 losów 18 kor.,

7 Kbs. 20 kop.
—• —

i ’°s a a  »■ 3°'» ko,

1 lns E M 100^ t m i ,
1 IdS turecki 400 fr. Ciągnienie 1 lutOKo!
- Głowna wygr. 200.000 lr.

rocznie 12 ciągnień !
N r 36 spłat miesięcznych po 20 kor., lub 8 rubli. 

Prawo gry po złożeniu 1 raty.

Poleca Kantor wymiany „Merkury" Braci Eibenschutz
w  K rakow ie , R ynek gł. 5.

?Zawiadomienie!
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Pu­
bliczność, iż istniejącą od la t 20-tu

i m m m i  i kmiimi
przeniosłem z lokalu przy ulicy Lubicz 1 
naprzeciwko, do domu własnego
p r z y  u l .  P a w i e j  2
=  (róg nl. Basztowej). * =
Lokal urządzony jest z komfortem i od­
powiada wszelkim wymogom hygieny. — 
D z ięku jąc  z a  dotychczasow e poparcie polecam  

się nadal laak. w zględom  Szan . PT. P ub liczności.

ło z
z konikiem

Najłagodniejsze mydło dla 
skóry.

Wszędzie do nabycia.

Oznajmienie.
Wina do Mszy św. dostać można u ks. P io tra  K ra 

w ecza, w  H anusow cach , Szepes megye, Wągrj 
S to łow e b ia łe  od 40, 46, 50, 60, 70 i 80 ha

lerzy za litr.
Tokajskie sto łow e od 80 do 90 hal. za litr. 
T okajskie sam orodny  od Kor. 1*—, 1*80, 1*60,

2*—, 8*— za litr.
Tokaj „a ssu u litr Kor. 5*—, 6*—, 8*— w baoz- 

kach, a we flaszkach litr o 30 hal. drożej.

ZYGMUNTA RABY
KRAKÓW, iw . JANA L, 13.

Sprzedaje i wypożycza najtaniej (takie  
na raty).

Wyłączne z a s t ę p s t w o  c. k. fabryki 
Braci Stingl w Wiedniu.

T a n i o ! T a n i o !

Magazyn wysyłkowy

i In ir it
L W Ó W ,  

K o p e r n i k a  I. 1 7 .  
Wysyła d a r m o  wszelkie 

wzory jak:
PŁÓCIEN, BIELIZNY

sto łowej,  damskiej, 
męskiej.

M aterye na kostyumy
i t. p. 

KOLOSALNY WYBÓR 
barchanów, pończoch, skar­
petek, kołnierzy, mankietów 

a wszystko t a n i o .
NA SKŁADZIE: 

szyfony, szyrtyngi.
MATERYE WEŁNIANE 

lulki, fartuszki, suknie od- 
pasowane (Roby): szale weł­

niane, chustki wełniane.
KALOSZE,
PARASOLE,

prześliczne Kilimy, Makaty.

Wszystko łanio, lani .ta n io !
l°/0 na Dar

(grunwaldzki.
Z prowincji proszę żądać 

wzory opłacone i darmo.

1 E R W O W I
sercow o- i pi ers iowo ohorzy  jako
i ci,  kt órzy  c ierp ią na n iedoma­
g an ia  żołądka , bezsonnno ść ,  u-  
czu c ie  st.raclm, drga wk i,  zawroty
1 jhidaczkę powinni pić cod z ie n ­
nie z a m ia s t  ka w y  lub he rbaty  
tylko l l O S E \ ’’A  p o ż y w n a  
herba ta w z m a c n ia ją c a  T E O A f .  
Karm u Kor. MO. G kartonó w  
Kor. 6'— . Najm nie jsza  wy sy łk a
2 paczki z a  popr zedn iem n a de ­
słali .  n a leżytośc i  lub za  zal iczką.

Skład g łó w n y :
1 * 1 1 1 1 . 11>1> I t O S E Y  

A p o th e k e  in S i t z e n d o r f  8 5  30 .  
bei W ien .  N ied er  Ó sterr.

W interesie własnego zdrowia powinien każdy żądać wszędzie tylko

TUTEK CYGARETOWYCH
Z FABRYKI RUDOLFA HERLICZKI W KRAKOWIE
Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, które się w ostatnich czasach pojawiły! 

Wzory i cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie.

Poleca bieliznę damską i męską płócienną i szyrtyngową oraz 
ciepłą prof. Dra J&gera. Ręczniki, chustki do nosa białe i ko­
lorowe, płótna krajowe szyrtyngi i dymki, oraz kompletne 

i t r  ~r / i • • \ Towar doborowy! —  wyprawy ślubne. —  Ceny niskie!
X r 3 > K O W 9 R y n e k  g ł ó w n y  L .  6  S Z c i r ^  k & Z I l i e i l lC B / )  W niedziele i święta magazyn zamknięty.

Magazyn POD
FIRMĄ F r a n c is z e k  M a r t i n

UCZ,
L 3. — Hotel Saski — Telefon 516. 

Magazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy, 

obuwia i przyborów do 
podróży.
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A u s t r y a c k ; P R Z E M Y S Ł  L I N O L E U M  I C E R A T ,
Telefon 813. Telefon 813.

K a l o s z e

K r a k ó w ,  R y n e k  lO .
Specyalne Składy: Praga, Berno, M. Ostrawa, Wiedeń, Preszburg, Graz, Opawa.

Korkowe Dywany, Chodniki i Dywaniki, Ceratowe Serwety, Fartuchy, Torby na kupno, Ceraty 
dla tapicerów, introligatorów  i siodlarzy. Kokosowe chodniki i roogżki. Tapety-Linkrusta. Torby 

i teczki szkolne. Płachty nieprzem akalne, Pasta do odświeżania Linoleum i Posadzek.
A r ł w k l l ł u  n u m n w p  j ako to : ehirup&iezne> Poduszki podróżne, W anny, Gąbki, Prześcieradła, Czepki ką- 

/  y  y  pielowe, Zabwki, Piłki nożne i tenisowe, Szachy.
R o s y j s k i e  i A n g i e l s k i e .  O r y g i n a l n e  a n g i e l s k i e  P ł a s z c z e  g u m o w e .

L e k a r z  • Tak mój panie,  skoro ch cesz  być  b e z w a r u n k o w o  
zab ezpie czonym ,  kop SObie na jn o w szą  hy g ien iczną
s p e c y a ln o ś ć  g u m o w ą  sr*lyż „ O I . I i A " ,  jak wyniki dzi siejsze j  
nauki s tw ie rd z i ły ,  jest najle ps zym środkiem łiygioniez iiym  
ze wszystkich dziś istniejaeyeh, w y p ró b o w a n y m ,  p rzez  l e ­
karzy p o l e c o n y m . — Dwuletnia g waran cya  dla każdej sztuki.  

P a n :  Ależ konsylia rzu,  trdzie mog ę nabyć  „ O I . I . A 1' ?  
L e k a r z :  W  każdej ap *ece  i w  każdej l ep sze j  droguery i  

do staniesz  pan tuzin . . O L L A "  w eztereeh eenaelt  po koron 
4 - — . 6-— . 8-— i 10-—. Gdyby tplzieś „ O l i L I -1 nie bylO na  
sk ładzie  Ihb za.!eeafrfi i.nfiit markę należy  odmówić.

•  Nalegaj Pan tiiuli. .aby dosUw&a Padski dal Panu

•  . O l i L Ę "  i nie daj’ kię Ran zbyć  jak iemś mniej war-  
toseiowem na ś lado wnictw em, które za  tę kamą cent; co 

^  „ O l i l . A "  byw a po lecanem pr zez  więorj jak SłuOO le- 
karzy. . leżeli aptekar z  lab drogue rzykta  nie pos iada

•  w swym  Interesie O l . l i Ę  . to zwróć się Pan nntycli-  
miast' wprost do glOwnejo kklń-dn

O l  I A <4 Fabpyka hygienicznych 
artykułów gumowych 

W i e d e ń ,  I  SOU P r a t e r s t r a s s e  5 7
a my Pa nu  na tychmiast  św ieży  i doborowy materya l  ewent .  
woltiy od opluty nadeśleiny.  Wskutek spec.  na szych  zfibiogew,  
Otrzymuje „OLLA“ idea lną d e l ik a tn o ść  i t rw a ło ś ć ,  jakiej ż a ­
den fab ryka t nawet  w pr zyb l iżan iu  dotąd nic okięgnąl.  

Gfinniki, pou czonia  i żródlu  n abyc ia  gratis.
Między innymi m ożn a nabyć  . , O L T . ( Ę 4‘ w e  L w o w ie  : 

w aptekach  P. Mikolaseha, .1. Bei scra , Ad. Ascl iktmazcgo,  X. 
Dob rzań skiego, P. Dewochy-ojfo,  .1. Piopfęs-Poratyiiskiego, Ant.  
Kln bara, w  d rogu eryach  : Jak. Rechona,  Jgn. Schr on zla ,  11. 
Griinkpanna, Al.  Hiibnera, A. BeaoOka,

W  Kra k owie  w  a p t e k a c h : Al. Pronia ,  K. W isz niewskiego ,  
X. Gralewskicgo, w  d r o g u e r y a c h : R. D ro b n cla ,  Roim a i S k i , 
Zujiota i Ski, J. Linka, A. Ru dnick iego ,  .1. W iśn iewskiego  

w Bochn i:  u .1. Michnika;  w  B ro da ch:  tl L. K a l l i r a ; 
w J a r o s ła w iu :  .1. W ysza fy ck ićg o ,  X. B r i l l anta ;  
w  S t a n i s ł a w o w ie :  Al. Bibr ingu;  w  Kołom yi:  F. S ten z la :  
w T a r n o p o lu :  A. K rzyżanow sk iego ,  Dr. Franz os a,  O. Ilel l-  
w T a r n o w ie :  .1. Xićsiofow'skiego, W. Braeha:  [manna;
w  P r z e m y ś lu :  Al. S ch w arza  i F. AYtijcicoliówskićgO etc.

Szukamy narnych
które przygotowują sobie wyprawy. Rów­
nież wszelkie towary domowe nabywać 

można najlepiej z tkalni

Braci Krejcar, Oobruschka 6984, Czechy.
Prosimy zamówić na próbę 6 sztuk przeście­
radeł jednostajnych, blich pierwszej jakości, 

150/200 cm. wielkość, Kor. 13*50.
Wzory barchanów i wszelkich towarów lnianych 

i bawełnianych darmo i opłatnie.
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5-10 rubli dziennie!
niożo zarobić każda dzielna osobu j>o- 
siadająca p irę godzin wolnOgo czasu.

Bardzo solidny in teres!
Wszystkie szczegóły bezpłatnie i franko 

a więc bez ryzyka.
Adr. L. i E. M etzl i Ska sub. Oddz. 8, 

W a rsz a w a , M arsza łk o w sk a  130.

■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

w y p o ż y c z a
n a j t a n i e j

M. Marek
L W Ó W ,

ul. Sykstuska 29.

© i® ® ® !® ® !® !®

Cukry oryontalne.
Pomadki tureckie, rabat; 
hałwę, konfitury, herbatniki 

etc. poleca

ul. S y k stu sk a  1. 28/V.
Na prowincję wysyłam asor­
tymentu od K 6 począwszy 
za pobrań. — Główny skład 
najsławniejszej herbaty ang. 
King’s T e a . Wina francuski., 

rumuńskie i węgierskie.

K to m a p oczu cie  p ięk n a  i j e s t  zw o len n ik iem  dobrej m u zyk i, w y b ierz e
jed y n ie  zn ak om ity  fran cu sk i

PATHEFON•  •
który tak muzykę, jak i glos ludzki oddaje nadzwyczaj wyraźnie 
i czysto, z naturalną siłę i barwą. Gra bez zmiany igły, szafirem, 
na płytach nieskończenie trwałych. Jedyny do tańca. N ow e  
wspaniale zdję ia polskie. Korzystna wymiana starych 
płyt. — Przeróbki gramofonów na system Pathe. — Naprawy 

we własnej pracowni.

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger, Kraków, Szewska 10. ni. 305.
Ceny niskie. Żądajcie cenników I spisów darmo I nplalnie.

• •

• •

.9?

Każdego dnia g s w s s .
wo specyfiki na skórę; są to pra­
wie zawsze lichoty. Jedynie k r e m  
S i m o n  (Crćme Simon de Paris) 
nadaje cerze naturalną świeżość 
i piękność.- Dostać go można od 
40 lat na całym świecie, jakby na 

złość naśladownictwom.

P U D E R  R Y Ż O W Y  i M Y D Ł O  S IM O N
uzupełniają skutek liygieniczny kremu.
   _  _  J

'£ 0  s t r a s z n a  r z e c z ,£ d y  na ś w ię t a
dzieci zachorują lub choć tylko niezdrowe są. 
Ciąży wówczas nad domem zmora, a prawdziwa 
radość jest przytłumiona. Dlatego pielęgnuje się 
dzieci wówczas ze zdwojoną bojaźnią, a najlepszą 
służbę oddają tu Faya prawdziwe Śodeńskie mi­
neralne pastylki. Tam, gdzie ich się używa ro­
zumnie. prawie nigdy nie zdarzają się wypadki 
podrażnienia gardła i narządów oddechowych, lub 
też w najkrótszym cza-sie można je zwalczyć. 
Śodeńskie są prawdziwem dobrodziejstwem dla 
każdego wrażliwego organizmu. Cena źest niska, 
Koi1. 1*25 za pudełko, którego dostanie we wszyst­
kich aptekach, drogueryach i w handlach wód mi­
neralnych. Falsyfikaty należy jednak z oburze­
niem odrzucać. Jeneralne zastępstwo na Austro- 
W ęg ry : W . Th. Guntzert, W iedeń, IV/. Grosse 
Neugasse 17.

najnowsza 1 na j­
znakom itsza

maszyna do szycia

maszyna do szycia
do nabycia 

ty lko w  naszych 

składach.

SINGER Co. Tow. Akc. MASZYN DO SZYCIA
K raków , ul. S zp ita ln a  L. 40.

BAZAR K R A JO W Y  W  KR A K O W IE
RYNEK L. 20.

■ l a l  ■

IJOIIKI, (Zpirata  , — „
K s .  W .  C z a r t o r y s k i e j  

po niskich cenach.

4.

Kalendarze Ungra n a  rok I9IO

m m 11
POPULARNO-NAUKOWY

Wydai.y obecnie kalendarz na rok 1910 liczy 65-ty rok 
istnienia, mieści w sobie artykuły celniejszych pisarzów, 
obszerny dział informacyjny i adresowy, taryfę domów, 

przepisy pocztowe i telegraficzne.
Cena kalendarza kop. 60. Z przesyłką pocztową kop. 85.

cena egzempl. ozdob. oprawionego 
kop. 30. Z przesyłką poczt. kop. 45. 

Do nabycia w  Biurach Ungra: W ierzb o w a 8, wprost 
Niecałej i A le ja  Jerozolim ska 78, oraz we wszystkich  
księgarniach. Osoby zamieszkałe na prowincyi, po nade­
słaniu rubla jednego na powyższo dwa kalendarze, b- 

trzymają franko.

D z i e n n i k

Hy^ienic/ny D0111 towarowy
jodyno centr a lne  lniojsco s p rzed a ży  

W i e d e ń  I ,  I t o t l i e n t h i i r m s t r a s s e  1 3  K .

+  Specyalności gumowe ■+■
bod gw.lrancyn na j leps zy  fabrykat.  Za tuz in 2, 4, 6, 8, 10 do 
12 kor. ITubki*6 sz t.  K 2ń0 , 12 szt,  K 4ń0 , 25 sz t.  K 9. Tak że  
m a ik am i  poczt,  Porto  osobno. S pe c y a ln y  o dd z ia ł  hygien.  
ochrony  Pań. W ys y łk a  dy skretna.  Cenniki darmo i opłatnie.

Kalosze rosyjskie i amerykańskie.
W © e t y c z n e ,  k it i g ips do uszczeln ia- 
YY a lC C A K l n ia  d rzw i i okien od zim na.

R O G Ó Ż K I  K0K0S0. ^ | ’Lj® ^ |0TK0WE

OLIWY do maszyn i automobilów
k ra jo w e, m in e ra ln e  i kaukazk ie .

Oliwa lecerska i rzepakowa. 
LATARKI stajenne i ręczne.

Wyroby szczotkarskie.
Szczotki do z a m ia ta n ia . Szczotki i a p a ra ty  do fro ­
te ro w a n ia . Szczotki i a p a ra ty  do Czyszczonia dy w anów .

SIDOL do czyszczenia metali i przyborow i kuchennych.

Sanki szwajcarskie „Lenker“
z k ie ro w n icą  i ham ulcem .

SflllKI (Rodle) sportowe. Sanki dla dzieci.
Laski b am b u so w e  do NART. 

Obręcze śn iegow e.SKI (NARTY)

II polecajnajtaniej

Pilił toawi iiMimteilid!!
Dekorarye kompletne do ubrania całego drzewka. 

Gwiazdy z Lamełty, SZOPKI i STAJENKI. 
Dyamentynę i śnieg błyszczący. Aniołki i Lampiony 
na drzewko. Ś W I E C Z K I  E L E K T R Y C Z N E .  

Zabawki i Gry, Kotwiczne skrzynki budowlane.

Perfumy i mydła k ase tk ach . 

Perfumy, M yd a i Pudry krajowe, francuskie i angielskie
SCHRMPOO-TflROOLdo myc\ ® w i prz60iw
„ABARID“ krem  i p łyn  p rze c iw  zm arszczk om .

MYDŁU Uiolettes DEI1ICE „Dr. 810“ 1 karton 3 sztuk Koron 2 00
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M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J  
L e o n a  G r a b o w s k i e g o  “

poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
' strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek.

Sprzedaż materyałów na metry. WŁASNA PRACOWNIA.

Specyalny Magazyn Nowości Konfekcyi dla Pań Po le ca  n a  SfcZon je s ie n n y  i z im o w y  b o g a to  u so r to w a n y  za p a s  w  n o w o śc ia c h :  

firma A D O L F  C Z O P P ,  L w ó w ,  P l a c  K a p i t u l n y  3  P ła s z c z e  tea tra ln e , fu trzan e i p ra w d z iw e  k ry m sk ie , g o to w e  w ie r z c h y  do fu ter , 
naprzeciw kościoła Katedralnego k o sty u m y  a n g ie lsk ie , b luzk i, h a lk i i. t. p. C en y w a b ią co  n izk ie .

J ó z e f  B e z d e k poleca się Szanownej P. T. Publiczności L w ó w ,  P a ń s k a  1 5

MAURYCY LEBLANC.

m w . m  1 1 .
T ajem nicze  przygody Arseniusza Łupina.

14 (Ciąg dalszy).

Przez roztropność pozbył się wygląda Anglika, 
który zaczął być już znany w tych stronach, a na­
tomiast przebrał się za robotnika i podążył do Cu- 
zion. Była to mała mieścina. Bez trudu zdołał od­
kryć nadawcę tego listu.

Poszczęściło mu się od samego początku.
— List rzucony na pocztę w środę... — ode­

zwał się mer, jowialny mieszczanin, do którego 
zwrócił się z prośbą o informacye. — Zaraz, zdaje 
mi się, że będę mógł zaspokoić pana ciekawość... 
W sobotę rano ojciec Charel, stary szlifierz, spo­
tkał mnie na końcu naszego miasta i zapytał: „Pa­
nie merze, czy list bez marki będzie wysłany ?u — 
„Dlaczegoby nie !u — „I dojdzie na miejsce swrego 
przeznaczenia ?u — A jakże. Trzeba tylko zapłacić 
dodatkową taksę'u.

— Gdzie mieszka ten ojciec Charę!?
— Mieszka tam na wzgórzu, sam... w lepiance 

koło cmentarza... Czy chce pan, bym panu towa­
rzyszył ?

Była to odosobniona lepianka, stojąca wśród 
drzew. Gdy dotarli do niej, trzy sroki wyleciały 
z psiej budy, pies jednak ani nie szczeknął, ani nie 
poruszył się przy ich nadejściu.

Beautrelet, bardzo tem zdziwiony, postąpił na 
przód. Zwierzę leżało na boku, martwe z wycią­
gniętemi łapami. Szybko podbiegli do domu. Drzwi 
były otwarte.

Weszli do środka. W głębi izby wilgotnej i ni­
skiej, na wiązce słomy na ziemi leżał jakiś czło­
wiek w ubraniu.

— Ojciec Charel! — zawołał mer. — Czyżby 
i on był nieżywy?

Ręce szlifierza były zupełnie zimne, twarz prze­
raźliwej bladości, serce jednak choć słabo i powoli 
biło jeszcze, na ciele nie zauważyli żadnej rany. 
Starali się ocucić go, ponieważ jednak nie udawało 
się im to, Beautrelet pobiegł po lekarza. Lecz i le­
karz nic nie pomógł, zresztą ojciec Charel nie wy­
dawał się wcale cierpiącym. Możnaby powiedzieć, 
że śpi spokojnie, lecz snem sztucznym, jakby go 
uśpiono w hypnozie, lub też jakim narkotykiem.

’ Następnej dopiero nocy, Izydor, który pozostał 
przy nim dla czuwania, zauważył, że oddech jego 
staje się silniejszy, że cała jego istota jakby uwal­
niała się od jakichś niewidzialnych więzów, które 
go paraliżowały. Nad ranem ooudził się, jadł, pił, 
powrócił do normalnego trybu. Przez cały jednak 
dzień nie mógł odpowiadać na zapytania młodego 
człowieka, jakby umysł jego był odrętwiały z jakiejś 
niewytłómaczonej przyczyny. Na drugi dzień zapy­
tał Beautreleta:

— Co pan tu robi?
Po raz pierwszy dopiero zdziwiła go obecność 

obcego przy sobie. Pomału powrócił zupełnie do 
przytomności. Rozmawiał, wybierając się w drogę 
ze swym ruchomym warsztatem szlifierskim, gdy 
jednak Beautrelet zapytał go o wypadki, poprze­
dzające jego uśpienie, zdawał się nie rozumieć tego.

I rzeczywiście Beautrelet czuł, że on nie rozumiał. 
Stracił pamięć o wszystkiem, co stało się od osta­
tniego piątku. Była to w jego życiu jakby urwista 
przepaść. Opowiedział, jak spędził ranek w piątek 
i popołudnie, roboty, jakich dokonał, pożywienie, 
spożyte w oberży... potem nic więcej. Wydawało 
mu się, że się obudził nazajutrz.

Było to straszne dla Beautreleta. Prawdę miał 
tutaj przed sobą w tych oczach, które widziały mu- 
ry parku, za któremi czekał na niego jego ojciec, 
w tych rękach, które podniosły list, w tym umy­
śle przyćmionym, w którym odbił się zakątek świa­
ta, gdzie odbywa się bezustanny dramat. I z tych 
rąk, z tych oczu i tego umysłu nie może wydobyć 
najmniejszego nawet echa tej tak bliskiej sobie 
prawdy!

Och! Jak ten opór nieuchwytny i niedostrze­
galny, o który rozbijały się wszystkie jego wy­
siłki, ten opór zbudowany z milczenia i zapomnie­
nia, jak wyraźne nosił cechy Łupina. On jeden tylko 
o dowiedzeniu się, że ojciec Beautrelet próbował 
ać znak życia o sobie, mógł razić połowiczną śmier­

cią tego, czyje świadectwo było dla niego niedogo­
dne. Ileż było prawdziwej inteligencyi i przezorno­
ści w tym czynie, którym unicestwiał wszelkie mo­
żliwe oskarżenie tego przechodniego szlifierza. Nikt 
już nie wie teraz, ż.p w murach tego parku znaj­
duje się więzień, który wyczekuje pomocy.

Nikt? Nie, Beautrelet! Ojciec Charel nie jest 
w stanie mówić? Tak! Można jednak dowiedzieć się, 
gdzie on był ostatnim razem i wywnioskować, jaką 
drogą powracał. Przy tej zaś drodze może będzie 
można wreszcie natrafić...

Izydor, który odwiedzał lepiankę ojca Charela 
tylko z wielkiemi ostrożnościami, aby nie dawać 
żadnego podejrzenia, obecnie postanowił już tam 
nie wracać. Dowiedział się zaś, że piątek jest to 
dzień jarmarczny we Fresselines, w większem mie­
ście, oddalonem stąd o kilka mil, dokąd można się 
udać tak główną drogą, jak i krótszemi bocznemi 
ścieżkami. W piątek więc wyruszył do tego miasta 
główną drogą, nic jednak nie spostrzegł, coby zwró­
ciło jego uwagę, żadnych murów, żadnych zabudo­
wań jakiegokolwiek zamku. Zjadł śniadanie w o- 
berży w Fresselines i zamierzał już powrócić, gdy 
dostrzegł ojca Charela, jak popycha przed sobą na 
taczce swój warsztat szlifierski. Zaczął postępować 
za nim z daleka.

Szlifierz robił częste przystanki, podczas których 
naostrzył całe tuziny nożów. Wreszcie skręcił na 
zupełnie odmienną drogę, która prowadziła ku Cro- 
zant i Eguzon. Beautrelet szedł za nim, nie upły­
nęło jednak i pięciu minut, gdy ujrzał, iż śledzi on 
go nie sam. Między nimi znajdował się jeszcze ja­
kiś człowiek, który zatrzymywał się jednocześnie 
z ojcem Charelem i za nim postępował dalej, nie 
robiąc jednak żadnych wysiłków, by być niepostrze- 
żonym. ,

— Śledzą go — pomyślał Beautrelet — wido­
cznie chcą przekonać się, czy zatrzyma się przed 
murami...

Serce biło mu silnie. Zbliżało się rozwiązanie 
sprawy.

Wszyscy trzej jeden za drugim doszli do Cro- 
zant. Tam ojciec Charel zatrzymał ‘się na godzinę. 
Potem zwrócił się ku rzece i przeszedł przez most. 
Tu jednak zaszedł fakt, który zdziwił Beautreleta. 
Człowiek ten nie przeszedł przez rzekę. Popatrzył 
za szlifierzem i gdy go stracił z oczu, wszedł na 
boczną ścieżynę, wijącą się przez pola.

Co czynić? Beautrelet zawahał się na chwilę, 
potem powziął stanowcze postanowienie. Ruszył 
w ślad za nieznajomym.

— Stwierdził on — pomyślał — że ojciec Cha­
rel minął to miejsce obojętnie. Jest już uspokojony 
i odchodzi. Dokąd? Do zamku?

Zmierzał do celu. Czuł to z jakiejś bolesnej ra­
dości, która podnosiła mu pierś. Człowiek ten wstą­
pił do lasku, znajdującego się nad rzeką, potem u- 
kazał się znowu na ścieżce. Gdy Beautrelet za nim 
wyszedł z lasu, zdziwił się bardzo, nigdzie go nie 
widząc. Szukał go oczyma, gdy nagle skoczył w tył, 
tłumiąc dobywający mu się z piersi okrzyk i scho­
wał się za linię drzew. Po prawej stronie ujrzał 
wysokie, potężne mury zamku.

To tutaj! To tutaj! Te mury więżą jego ojca! 
Znalazł wreszcie tajemne miejsce, w którem Łupin 
pilnuje swe ofiary. Nie śmiał już wychylać się z u- 
krycia, jakiem były dla niego gęste liście lasu. Po­
woli, czołgając się prawie, dotarł do małego wzgó­
rza, z którego poprzez wysoki mur dojrzał tylko 
dach zamku, najeżony małemi, spiczastemi jak igły 
wieżyczkami.

Dnia tego Beautrelet nie dokonał już nic wię­
cej. Musiał namyśleć się i przygotować swój plan 
działania, nie pozostawiając nic przypadkowi. Do 
niego teraz należało wyznaczyć czas i rodzaj walki, 
wypowiedzianej Łupinowi. Oddalił się.

Koło mostu spotkał dwóch wieśniaków z na­
czyniami pełnemi mleka. Zapytał ich:

— Jak się nazywa ten zamek, tam, poza drze­
wami?

— To, proszę pana, zamek Iglasty.
Zadał to pytanie, nie przywiązując do niego ża­

dnej wagi. Odpowiedź wzruszyła go.
— Iglasty zamek... Ach!.. W jakiej stronie 

znajdujemy się? To jest departament Indre?
— Nie. Indre jest z drugiej strony rzeki... Tu­

taj mamy departament Creuse.
Izydor stanął jak olśniony. Zamek Iglasty! 

Igła! Departament Creuse! Aiguille Creuse — Igła 
wydrążona! Klucz do zrozumienia dokumentu. Zu­
pełne, kompletne zwycięstwo zapewnione!

Nie dziękując nawet za wyjaśnienie, Izydor ru 
szył szybko naprzód w wesołych podskokach, jakby 
podchmielony.

VI.
H IS T O R Y C Z N A  T A J E M N IC A .

Beautrelet postanowił bezv\łocznie działać sam. 
Zawiadamianie policyi byłoby zbyt niebezpieczne. 
Posiadając tylko przypuszczenia, bał się powolności 
policyi, nieuniknionych niedyskrecyi, przedwstępne­
go śledztwa, w czasie którego Łupin, przestrzeżo­
ny o wszystkiem, cofnie się w porządku, zacierająfc 
za sobą ślady.

Nazajutrz o ósmej rano, z tłómoczkiem swym 
pod pachą, opuścił oberżę, w której mieszkał w oko­
licy Cuzion, dotarł do pierwszego zagajnika na dro­
dze, gdzie porzucił swój strój robotniczy, a prze­
brał się znowu za młodego malarza angielskiego, 
jakim był poprzednio i zjawił się u notaryusza 
w Eguzon, naiwiększem mieście w tych stronach. 
Opowiedział mu, że okolica podoba mu się i że je­
żeli znalazłby odpowiednie mieszkanie, chętnie prze­
byłby tu jaki czas wraz ze swymi rodzicami.

Notaryusz wymienił mu kilka posiadłości. Beau­
trelet nadmienił, że wspominano mu o zamku Igla­
stym nad brzegiem rzeczki Creuse.
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— Rzeczywiście, lecz zamek ten, należący od 
pięciu lat do jednego z mych klientów, nie jest do 
sprzedania.

— Zamieszkuje go?
— Zamieszkiwał go, a raczej jego matka. Za­

mek ten wydał się jej jednak zbyt smutny i wo- 
góle nie podobał się. Jednem słowem opuścili go 
w zeszłym roku.

— I nikt w nim nie mieszka obecnie?
— Owszem, pewien Włoch, baron Anfredi, któ­

remu mój klient wynajął go na lato.
— Ach! Baron Anfredi, młody jeszcze czło­

wiek o poważnym wyrazie twarzy...
— Tego nie wiem... Mój klient- sam się z nim 

umawiał. Nie zawierali kontraktu, lecz za zwykłym 
kwitem...

— Lecz pan zna barona?
— Nie, nigdy nie wychodzi z zamku... Niekiedy 

tylko samochodem i przeważnie, jak się zdaje, nocą. 
Zapasy spożywcze czyn; stara kucharka, która z ni­
kim nie rozmawia. Dziwni ludzie...

— A nie przypuszcza pan, czy pański klient 
zgodziłby się na sprzedanie zamku?

— Nie sądzę. Jest to historyczny zamek w naj­
czystszym stylu Ludwika XIII. Mój klient dba o 
niego i jeżeli nie zmienił swego zdania...

— Może pan mi dać jego adres?
— Ludwik Valmeras, 34 ulica Mont Thabor.
Beautrelet wTsiadł na najbliższej stacyi do po­

ciągu. Nazajutrz po trzech daremnych wizytach za­
stał wreszcie Ludwika Yalmerasa. Był to mężczy­

zna mniej więcej trzydziestoletni, o szczerej, sym­
patycznej twarzy. Beautrelet, uważając wszelkie 
wykręty za bezcelowe, dał się poznać i przedsta* 
wił wszystkie swe wysiłki i cel, do jakiego zmierza.

— Mam wszystkie dane ku temu — zakoń­
czył — by przypuszczać, że mój ojciec jest więzio­
ny w zamku Iglastym i w dodatku w towarzystwie 
innych ofiar. Od pana pragnę dowiedzieć się, co pan 
wie o swoim lokatorze, baronie Anfredi.

— Nie wiele! Spotkałem barona zeszłej zimy 
w Monte Carlo. Dowiedział się przypadkowo, że je­
stem właścicielem zamku Iglastego, a ponieważ pra­
gnął spędzić lato we Franeyi, prosił mnie o wy­
najęcie mu go.

— To jeszcze młody człowiek?...
— Istotnie, o energicznych oczach i blond wło­

sach.
— Z brodą?
— Tak, rozczesaną na obie połowy i opadającą 

na kołnierzyk, zapinany z tyłu, jaki noszą osoby 
duchowne. Wogóle on ma w sobie coś z księdza 
anglikańskiego.

-  To on — szepnął Beautrelet — to on, takim 
jakim go widziałem, to jego dokładne określenie.

— Jakto!... Pan sądzi?...
— Nie sądzę, lecz jestem pewny, że pański lo­

kator jest nie kim innym, lecz tylko Arseniuszem 
Lupinem.

Sprawa ta zainteresowała Ludwika Valmerasa. 
Znał wszystkie awantury Łupina i przygody jego 
walki z Beautreletem. Zatarł wesoło ręce.

— Zamek Iglasty stanie się teraz sławnym... 
na co nie będę się żalił, gdyż w gruncie rzeczy, 
odkąd matka moja opuściła go, ciągle myślę o po­
zbyciu się go przy pierwszej nadarzonej sposobno­
ści. Obecnie łatwiej będę mógł znaleść kupca na 
niego. Tylko...

— Tylko?
— Poproszę pana o działanie z największą o- 

strożnością i o zawiadomienie policyi dopiero po 
zupełnem przekonaniu się. A gdyby mój lokator nie 
był Arseniuszem Lupinem?

Beautrelet wyłożył swój plan. Pójdzie sam, no­
cą przedostanie się przez mury i ukryje się 
w parku...

Ludwik Valmeras przerwał mu zaraz:
— Nie tak łatwo przedostanie się pan przez 

mur tej wysokości. A jeżeli uda się to panu, zo­
stanie pan tam przyjęty przez dwa potężne buldo­
gi, które należą do mojej matki i które pozosta­
wiłem w zamku.

— Eh! Gałka z trutką...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  J A N A  W O L N E G O
 KRAKÓW, ulica św. Tomasza L  4. :Telefon 381. Telefon 331.

2korony tygodniowo " ^ T ^ ę b y  S Z t U C Z H ©
p ł a c ą c  nabyć można ^w i«.iakoteż płytki, koronki i mostki

aluminiowe

w Zakładzie 
Józefa Rappaporta

Lwów, ulica Jagiellońska L. 2.

K a s e t k i  s a m o g r a j ą c e  „ ;L ,
i w ie lk i w y b ó r  n u t  do ty c h ż e  ja k  rów n ież  z  p o l s k i e m i  m elo-

dvam i p o leca

S T E F A N  P O R Ę B S K I

K r a k ó w ,  R y n e k  3 2  b -c .
Zamówienia odwrotnie. W niedziele i święta zamknięte.

Kraków ,
cenniki

W sp a n ia ły  zegarek  k ie ­
szonkow y z łańcuszk iem  
ty lko  koron  3-90. 

N ab y w sz y  z n a cz n ą  ilo ść  zegarków , jestem  w  sta ­
n ie  sprzedać 1 p ię kny 36-godz. „ B ry ta n ia 1* n lk L  
Ank.-Rcm ont. z szw a jca rsk im  werkiem  z plękn. 
posreb rzanym  łańcuszk iem  ty lko  za  K  3'90. R ó w ­
nież w sp an ia ły  e lektro-poz lacany 36-godz. Ank.-  

i* s e rk ie m  1 elcktro-łaricuszk. za  
IŁ  470. S-le tn ia  gw aranc. n a  k ażd y  zegarek. W y ­
sy łk a  za  pobran iem  p o c z t  I g n a c y  C j  p i  e s ,

w  ?° .m. eksP<>rtowy. B o ga to  illu strow ane  
w ysy łam  darm o  1 opłatnie. —  Z a  tow ar n ieodpow iad& jacy  

pien iądze zw racam . ™

Płyty do gramofonów!
Najnowsze zdjęcia, podwójne, duże po 
kor. 3 — i wyżej, 10 sztuk kor. 27’50.
Gramofony od Kor. 25’—

P O L E C A

M. Hackel, fabryka gramofonów
L w ó w ,  P a s a ż  U l i k o l n s c h a  4 .

Sp is  p łyt franko. —  N ajko rzystn ie jsza  za­
m ian a  starych  płyt.

Specyalista od Gorsetów

Kraków ul. Grodzka 1. 4 
Lwów, ul. Jagiellońska 7

zawiadamia o nadejściu 
świeżego transportu 
FRANCUSKICH

GORSETÓW
l lo w o ś c l  na m o n  Jesienny. 

.U S lR tN t ff if t .  S P e C y a l n ° Ś Ć ' ' 0 ‘ - * ' LL N*N.«.-
bPARisy>, «ŁT.o\Nijnc« p ro f. D ra Fr. G lenarda  w  P ary żu .

Cenniki darmo i opłatnie.

Zakład dentystyczny 0RA I S Y R O P  A Lecznica dentystyczna
leczy i prostuje zęby k rzyw o ro sn ące  według ------ ■■ W  I ■ 1  W  ■ * »  dla mniej zamożnych leczy zęby chore i wykonuje
metody amerykańskiej. Leczy zęby chore elektrolizą, W  KRAKOWIE, PLAC W W . ŚW IĘTYC H  10 plomby wszelkiego rodzaju i zęby sztuczne na kaa- 
wykonifle korony i mostki złote stale i do zdjęcia. n a p r z e c i w  m a g i s t r a t u .  czukn i zlocie. — Otwarte od godz. 9— 12 i od 3—S.

Hateryały i krój aagielikii . _ _ j
Piep7ar„Ldna S U K I E N  M Ę S K I C ł/C, 1 1 1 właściciel Cr myt

Leona Grabowskiego Gabryel Grabów
i  1 1
/ski

1 I
WykoicaadTn artystyczna. |

w Krakowie, ilica Szpitalna L. 83. Telefon Nr. 531.



„NOWOŚCI ILLUSTROWANE* Nr. 50

Zagadki do nagrody.
Szarada.

Ułożyło Grono nauczycielskie w Żarkach.
Tu wytrzymać niepodobna,

Taki p ie r w sz y  z pieca bucha,
A ta cała gawiedź drobna 
Siedzi, jakoby bez ducha,
Te część p ie rw sze j d rug ie  sparteL.
Okno musi być otwarte.

Całość w Nowościach spotkacie,
Gdzie zagadki umieszczacie;
Jest to nazwa miejscowości,
Co w tem miejscu chętnie gości.

Arytmograf.
Ułożył M. Kościński, Żarki.

W miejsce liczb wstawić litery, by powstały cztery wyrazy
o podauem niżej znaczeniu.

a 1 2

b 2 3

d
10
11

4 2

5
2 7 

2 
12

Znaczenie wyrazów: a) Odmienny sposób przedstawiania 
danej rzeczy, bj Postać mitologiczna, c) Imię żeńskie, d) Ohy­
dny wypadek.

Łamigłówka zgłoskow a.
Ułożyła K. Bartnikówna, Żarki.

Z danych zgłosek: 
a, an. bu, da, kord, lo, lu, ła, ni, nów, o, ol, pa, sta, tel, ze, zy, 
ułożyć sześć wyrazów, których początkowe a następnie końcowe 
litery, czytane z góry na dół, dadzą nazwę znanej instytucyi 
oświatowej.

Znaczenie w yrazów : 1) Rodzaj cyny. 2) Gatunek wołu. 3) 
Krótki miecz. 4) Bohater jednego z utworów Szekspira. 5) 
Miejscowość w powiecie bocheńskim. 6) Prowincya hiszpańska.

L ogogryf geograficzny.
Ułożyła M. Pirowska, Żarki.

Znaleźć odpowiednie wyrazy, by ich litery środkowe, czy­
tane z góry na dół, dały nazwę jednej z dolin galicyjskich.

 □ ------
 □  --

-  -  □ -----------------

n
-  - □ ---------
-  -  □  -  -

-  □  -
Z naczen ie  w yra zó w : 1. Skały osadowe. 2. Gorący wiatr. 

3. Miasto we Francyi. 4. Spółgłoska. 5. Zatoka morza Czer­
wonego. 6. Forteca francuska. 7. Jeden z dwunastu znaków 
Zodyaku.

Łam igłówka literaeka.
Ułożyła W. Bartnikówna, Żarki.

Wymienić po jednem dziele następujących autorów:
Maupassant
Wyspiański
Morus
Verne
Kaczkowski
Jokaj
Zapolska
Sudermann

Początkowe litery tytułów dzieł, czytane z góry na dół, 
utworzą nazwisko greckiego historyka.

Zgłoskówka.
Ułożył Putyra, Kraków.

Z wyrazów :
Dywilina, złoto, Rodziewiczówna, Julian, czapla, bakalie, dro- 
gomistrz, woreczek, wyjąć po jednej zgłosce i utworzyć z nich 
znane polskie przysłowie.

Zadanie do przestawienia.
Ułożyła A. Zimmerówna, Żarki.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
AUe, CoJigny, Katon, soda, płaz, zwał.

Logogryf.
Ułożył E. Jezierski, Kraków.

W miejsce znaków pytania i kresek wstawić litery, aby 
powstały wyrazy, których początkowe głoski, czytane z góry 
na dół, dadzą rzecz, z którą każdy Czytelnik często spotyka 
się w Nowościach.

? -

Z naczen ie  w yra zó w : 1. Materyał łatwo zapalny. 2. Zwierzę 
z rodzaju gryzoniów. 3. Inaczej kochanek. 4. Imię męskie. 5. 
Miejsce popisu. 6. Złoty peniądz. 7. Materya jedwabna.

Zagadka.
Ułożył H. A. Krupecki, Warszawa.

Jestem Hebrajczykiem, prorokiem się mienię 
Wprost czy wspak odczytany, wcale się nie zmienię.

Szarada.
Ułożył W. Rapacz, Żarki.

Pierwsza z drugą, smakuje bardzo, jeśli młoda,
Choć nie powiem, by samą ludzie zajadali.
Druga z pierwszą od tamtej stanowczo s;ę różni,
Gdy jej niema w gospodzie, klną żyda podróżni,
A jeśli nocka jasna i piękna pogoda 
Trzepnąwszy kilka „mocnych14, żwawo idą dalei.

w
Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­

znacza Redakcya do rozlosowania .4. Nowaczyńskiego: Figliki 
Szowizdrzalśkie.

s®: w

W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L. 5
(W POBLIŻU DWORCA KOLEJ.) 
NA I-SZEM i II-GIEM PIĘTRZE

O D  2  K O R .  i  W Y Ż E J .

|| NA ŻĄDANIE: ||
O B I A D Y ,  K A W A ,  H E R B A T A .

f*  PyploB honorawy na n n tm le  w I n t e u l t » r. I ł i i " ^

W. Sznajdrowicz
K U Ś N I E R Z  

Kraków, Rynek linia A-B Nr. 45, I. piętro
n a d  A p t e k ą  p o d  „ B i a ł y m  O r ł e m 44.

poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie i jedynie 
w towary doborowe zaopatrzony SKŁAD i PRACO­

WNIĘ jakoto:
FUTRA DAMSKIE, ROTUNDY, ŻAKIETY, SAKA, 
PELERYNY, BOA, GARNITURY, FUTRA MĘSKIE, 
SPACEROWE i PODRÓŻNE, SWITKI DO POLO­
WANIA oraz WSZELKIE PRZYBORY w zakres 

ten wchodzące.
SERDACZKI, KOŻUSZKI DAMSKIE 

MĘSKIE I DZIECINNE.
Zam ó w ien ia  i reperacye  u sku teczn ia  w jaknaj-  

m i f e  k ró tszym  czasie  po ce nach  um iarkow anych .

Marka ochronna: „Kotwioa44

L ioim ent Capsici comp
u s t ą p ie n ie

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane iako wyśmienite, bóle 
uómierzająoe i odoiągająoe naeieranie w za- 
ziąbieniaoh itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K.
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka |T
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwioi'‘, wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r. R ic h t e r a  
p o d  „ Z ło ty m  L w e m "  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

K ± D C ± I±
W y r o b y  z e  z ł o t a  i  s r e b r a

poleca najtaniej

JUBILER i ZŁOTNIK 
Adam Batko we Lwowie

ul. Kopernika I. &
Zamówię iii i naprawy nsknteesnła w nąjkrótazym 

csaeie.

U zn an e jako n a jlep sze
Specyalności gumowe!
N o w o ść !  „ O L L A u z m arkę gw aran cy jn ą ! W y ró b  naj­

le p sz y !  Z a  tuzin  K or. 2-— , 3 '— , 4 -— , 5‘— , 6 '— .

+  [ G u m a  r e f o r m  d l a  P a n ó w :
Z a  sztukę K or. 2. S ta le  do u iy c ia !

4  in teresu jące  w z o ry  za K or. 1-—  (w m arkach). 

B ro sz u ra  z ilfu str. cenn ik iem  darm o.

W  zam kniętej kopercie za  p rzesłan iem  m a rk i 20 hal.

N. S. Herzog, W ien  17/3, Hernalserstrasse 79.

Ś w i a t o w ą  s ł a w ę
mają hodowane przezemnie

harceńskie kanarki
przeszło 300 najwyższych odznaczeń, 

kilka nagród państwowych, w ie lk i złoty  
medal zw iązku państwow., honorową 
złotą gwiazdę oraz przeszło 10.000 pism 
dziękczynnych. Polecam śpiewaki o głę­
bokich turach ff. w cenie Kor. 8, 10, 12, 
16, 20 i w yże j. Doskonale karmiące sa­
miczki rozpłodowe Kor. 3 - 5 .  Obsługa 
zawsze rzetelna. Próba na 14-cie dni. 
Gwarancya nadejścia żywych, wartość za 

pobraniem. Proszę zażądać darmo mego obszernego głó­
wnego katalogu.

FRIEDRICH SAUER, G ra s s litz  (Eugeblrge).

1

I

D. E. FRIEDLEIN
KRAKÓW — RYNEK 17.

i
4 kawałki miesięcznie Kor. 1*40 
6 kawałków miesięcznie n 2*—

Z  PREMIĄ:
6 kawałków miesięcznie Kor. 8'— 
Abonent otrzymuje co miesiąc 

premię w nutacn wart. Kor. 2*—
Rll nrauiinmm* Zmiana nnt raz na
llfl |ll OWIIIuJę. miesiąc, za to pięcio­

krotna ilość kawałków.
Kaucja koron 4*—»


